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NASTOLATKOW 


10-letnia Joanne Baron 
jest najmłodszą w Wielkiej 
Brytanii osobą, ńagrodzo- 
ną medalem za odwagę. 
W maju tego roku Joanne 
była na stadionie w Bad- 
ford w czasie pożaru, 
w którym zginęło 56 osób. 


Podczas panicznej ucie- 
czki wszystkich kibiców 
odłączyła się od rodziców, 


ła poparzona i musiała 
przejść długie leczenie szpi- 
talne. 





Konkurs ruszył pełną parą. Jury roz- 
poczęło wędrówki po lodowiskach 
zgłoszonych do konkursu. 

Przypominamy — 27 stycznia mija 
termin przysyłania zgłoszeń. Zgłosze- 
nie mogą przysłać ci, którzy zbudowali 
lodowisko i udostępnili je wszystkim 
chętnym. 

W zgłoszeniu (wzór w nr 3i10,„,ŚM”') 


trzeba podać adres lodowiska, zawia- 
domić kiedy jest czynne i co się nanim 
dzieje lub co się będzie dziać. 
Śliskiego lodu, dobrej zabawy i Wiel- 
kiego Lodowego Tortu życzymy. Nie 
przegapcie szansy. Tort, łyżwy, buty, 
kurtki, sprzęt hokejowy — czekają! 


Fot. Z.Przybyłowski 


(PAP). Decyzją europejskiego jury składające- 
go się z 56 dziennikarzy reprezentujących 17 
krajów, Ford Scorpio został ogłoszony w Brukseli 
(Belgia) „sarnochodem roku 1985”. 


Tytuł ten, nadawany corocznie już od 23 lat, 
przyznany był poprzednio Oplowi Kadettowi, 
Fiatowi Uno i Audi 100. 


Tym razem Ford Scorpio był jedynym konku- 
rentem, który zebrał punkty od wszystkich bez 
wyjątku członków jury, a przez 23 typowany był 
na pierwszej pozycji. W ostatecznym zestawie- 
niu zebrał on 377 punktów, wyprzedzając tym 
samym Lancię Y-10 (291 pkt.), Mercedesa w-124 
(modele 200D i 300E — 273 pkt.), Hondę Accord, 
Saaba 9000 oraz Renault Espace. 





NIEZWYCZAJNA DRUŻYNA 
W ZWYGZAJNEJ OKOLICY 





PATRZ STR. 5 


„KOSMICZNE” 
MINERAŁY 


ZSRR (PAP). Gagarinit i ar- 
mstrongit — to dwa nowe, nie- 
znane wcześniej minerały, od- 
kryte w Mongolii i zawierające 
rzadkie metale. „Kosmiczne” 
minerały, nazwane tak na cześć 
pierwszego człowieka, który 
wyruszył w przestrzeń kosmicz- 
ną oraz pierwszego, który sta- 
nął na Księżycu, odnalezione 
zostały w rezultacie teoretycz- 
nych prac badawczych przez 
wspólną, radziecko-mongolską 
ekspedycję naukową. 





Oryginalny sposób znakowania żółwi morskich 
zastosowany zostanie w najbliższym czasie 
w dwóch inkubatorach znajdujących się nad brze- 
giem Zatoki Bengalskiej, niedaleko indyjskiego 
miasta Kalkuta. 

Przed wypuszczeniem przychówku w otchiań 
oceanu, w siódmym dniu życia młodym żółwiom 
przeszczepi się niewielki wycinek tkanki rogowej 
z dolnego puklerza na wierzchołek pancerza. 

Eksperymenty wykazały, że operacja taka nie 
wyrządza żadnej szkody pacjentom, zaś dobrze 
widoczna sztuczna narośl pozostaje żółwiom na 
całe życie. Oznakowanie to umożliwi naukow- 
com bezbłędne określenie miejsca urodzenia 
zwierząt, ułatwi badanie ich sposobu życia, strefy 
zamieszkiwania i tras wędrówek żółwi morskich. 





(PAP). Ostatnio lekarze z Hongkongu stwierdzili, że 
kaligrafia jest jednym ze skutecznych środków leczenia 
skutków wstrząsów nerwowych. Kiedy człowiek pochło- 
nięty jest pisaniem, całkowicie „wyłącza się”, Jego orga- 
nizm rozlużnia się, a częstotliwość pulsu obniża się do 
20-30 uderzeń na minutę. 





Czy komputer zastąpi 
spikera radiowego? 


(PAP). Niebawem zlikwidowane zostaną pomyłki zda- 
rzające się w programach radiowych, gdyż biuletyny 
informacyjne będą prezentowane przez ...komputer. 

Grupa studentów i profesorów z wydziału dziennikars- 
twa przy Uniwersytecie Carleton w Ottawie (Kanada) 
zorganizowała światową premierę odczytania przez kom- 
puter 10-minutowego tekstu dziennika, nadawaną bezpo- 
średnio przez radiostację uniwersytecką. 

W doświadczeniu wziął udział komputer pracujący 
w systómie IBM, połączony z syntetyzatorem dźwięku, 
który może dobierać wysokość tonu wypowiadanych 
przez sztucznego spikera słów. 

Zdaniem studentów, którzy przygotowali ekspery- 

ment, głównym celem badań nie jest jednak wywołanie 
paniki wśród osób zatrudnionych w rozgłośniach radio- 
wych. Wykorzystując urządzenie, można by np. umożli- 
wić ociemniałym słuchanie książek. 





„Zguby” ze świątecznego „Świata Młodych” zo- 
stały bezbłędnie odnalezione, tysiące kartek od zna- 
lazców zasypały redakcję (dowód obok) i w noc 
sylwestrową (zgodnie z przyrzeczeniem!) „palec lo- 
su”, a ściślej — „ręka losu” wyciągnęła z worka 
pocztowego 20 kartek. | już nagrody jadą do wyloso- 
wahych znalazców: 


© PIŁKA do Dariusza lzabłowskiego z Szumowa, 
© RZUTNIKI doEli Świtały zWacławic, Krzyśka Iwa- 
niuka z Wojciechowa, Marcina Szymczaka z Warsza- 
wy, Wojciecha Poślednika z Nysy, Staszka Górnego 
z Gliwic. 
© GRY dostaną: Paweł Kapała z Bydgoszczy, Arek 
Filipiak z Warszawy, Mirosław Jasiulewicz z Gołda- 
pi, Paweł Niedośpiała z Lubina Legnickiego, Marcin 
Domański ze Skarżyska Kamiennej, Joanna Śmieta- 
na z Dębicy, Basia Stefańska z Proszkowa, Joasia 
Teter z Dąbrowicy k.Lublina, Piotr Kulka z Adamów- 
ki, Tomasz Tymiński z Siemiatycz, Mariusz Pluta 
z Gdańska, Piotr Piosik z Dąbrowy Nowej, Bogdan 
Czerwiak z Gorców, Anka Sikora z Kędzierzyna. 
Pierwsze nagrody w nowym roku. Dobry początek 
został zrobiony. Następne konkursyy czekają na zwy- 
cięzców! 


Fot. M.Włodarski 


SĄ ... ZNALAZŁY SIĘ! 

















Kto się interesuje 
geografią? 

Mam 12 lat i za pośrednictwem 
„Świata Młodych” chciałabym zało- 
żyć klub geograficzny. Chętnych pro- 
szę o listy. Tylko pierwszych 15 chęt- 
nych zapiszę do klubu. Będzie wiele 
konkursów, krzyżówek itd. Piszcie pod 
adresem: Joanna Podgórska, ul. Bro- 
niewskiego 97 m. 175, 01-876 War- 
szaw: 


a. 
„Na wszystko jest rada” 


To właśnie hasło naszego niedaw- 
no założonego klubu. Chciałybyśmy 
(iwona, Magda i Agnieszka) pomagać 
w rozwiązywaniu skomplikowanych 
spraw. Niech piszą do nas ci, którzy 
nie są w stanie rozwikłać swoich nie- 
szczęśliwych miłości, mają trudną sy- 
tuację w domu, są źle przyjmowani 
w klasie itp. Odpowiemy na każdy list. 
Nie rzucamy tej obietnicy na wiatr. 
iwona Kłódka, ul. Nałęczowska 13/51, 
24-320 Poniatowa. 

Kto lubi książki? 

Założyłam klub miłośników książki. 
Proszę o listy tych, których hobby to 
właśnie książki; wiem, że jest wiele 
takich osób. Warunkiem przyjęcia do 
klubu jest ciekawy list, w którym pro- 
szę napisać o sobie i przesłać fotogra- 


fię, Najciekawsze listy będą nagradza- 
ne. Proszę także napisać jakie książki 
Was interesują, podajcie kilka tytułów 
i autorów. Na kopercie narysujcie nie- 
wielką książkę. Anna Krawczyk, ul. Bo- 
lesława Prusa 62 m. 94, Pruszków 
05-800. 


Wesołe obrazki 


Założyłyśmy klub miłośników plas- 
tyki dziecięcej (od 6 do 13 lat). Mamy 
po 11 lat. Chciałybyśmy, żeby dzieci 
przesyłały nam wesołe obrazki.Dziec- 
ko, które przyśle nam rysunek i swój 
adres, otrzyma legitymację. Ewa Dzie- 
dzic, ul. Rzeczna 9a, 22-300 Kras- 
nystaw. 

Dła interesujących się 
motoryzacją 

Założyłem klub o nazwie „Moto fan 
club”. Jest to klub motoryzacyjny. 
Jestem sam, a chciałbym żeby do mo- 
jego klubu należało wiele osób. Każdy 
będzie wpisany na listę „Moto fan 
clubu”. Pierwszy członek dostanie le- 
gitymację i plakat ze znaczkiem „Moto 
fan clubu”. Marek Matyka, al. Stanów 
Zjednoczonych 26 m. 194, 03-964 
Warszawa 


Multiplay 
Założyłam klub o nazwie „Multi- 
play”. Należą do niego: Sylwia, Aneta 


i Karolina. Czytamy książki i czasopis- 
ma. Jeśli chce ktoś do naszego klubu 
należeć, niech przyśle tytuły pięciu 
ulubionych książek. Kto do nas napi- 
sze, otrzyma plakietkę klubu. Karolina 
Gontarczyk, ul. Andrzeja 2A m. 19, 
05-800 Pruszków 
Moje miłe zwierzaki 

Założyłam klub o nazwie „Moje mi- 
te zwierzaki”. Jest nas na razie czworo. 
Bardzo lubimy wszystkie zwierzęta 
i nie pozwalamy nikomu zrobić im 
krzywdy. Każdy, kto zgłosi się, otrzy- 
ma legitymację i stanie się członkiem 
klubu. Zaznaczam, że będą różnego 
rodzaju konkursy związane ze zwierzę- 
tami. Do klubu może należeć każdy 
(wiek 10-15 iat), kto opisze swojego 
ulubionego zwierzaka. Za najładniej- 
sze prace będą nagrody w postaci 
małych dypłomików (wielkości po- 
cztówki) i wiele pocztówek ze zwierzę- 
tami. Czekam na listy. Piszcie pod 
adresem: Małgorzata Korsakowska, 


ul. Nowowiejska 14A/30, 16-402 
Suwałki 
Sztuka walk wschodu 


Założyłem fan club Bruce'a Lee 
o nazwie „The way of Dragon”. Kto 
chciałby nateżeć do klubu i pogłębiać 
wiedzę dotyczącą sztuki walk, niech 
napisze, Mam 15 lat i ćwiczę Kung 


neję z osobami z województwa szcze- 
cińskiego, Grzegorz Dejner, Popławy 
38, 21-042 Jaszczów 

Kibicem być... 

Mam 12 lat. Moim kochanym ze- 
społem jest „Legia” Warszawa. Zało- 
żyłem klub kibiców tej drużyny. Kartki 
proszę przesyłać pod adresem: Arka- 
diusz Lewenko, Przechodnia 9/40, 77- 
310 Debrzno. 


Wesołe stokrotki 


Założyłyśmy klub „Wesołe stokrot- 
ki”. Jesteśmy cztery: Ala, Gosia, Ewa 
i Grażyna. Kto do nas napisze, wyśle- 
my odznakę i legitymację. Głównie 
chcemy nawiązać kontakt z samotny- 
mi. Samotni piszcie do nas! Małgorza- 
ta Wyrobiec, Babice 304, 32-551 woj. 
katowickie. 

Kibic „Pogoni” 

Założyłem korespondencyjny Klub 
Kibica — MKS „Pogoń” — Szczecin; 
celem klubu jest popularyzacja „Po- 
goni”. Członkiem klubu może zostać 
każdy. Każdy członek klubu będzie 
mógł brać udział w konkursach z na- 
grodami; pierwszym konkursem jest 
wiersz o „Pogoni”, o następnych będę 
informował już listownie członków 
klubu. Każdy członek klubu otrzyma 
plakietki, proporczyki i inne materiały. 
związane z Pogonią. Mój adres: Artur 
Godycki — Cwirko, ul. Barbary 2/11a, 
71-516 Szczecin 5. 


Hau, Hau! 


Założyłam klub: „Hau! haul” Ko- 
cham wszystkie psy. Mam w domu 
owczarka niemieckiego. Bardzo lubię 


sze sprawy © Naszesprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Fu. Najchętniej rawiążę korespońde- te mądre zwierzęta. Każdy, kto dó 


mnie napiszę. poda wiek, imię i rasę 


psa, oraz przyśle zdjęcie swego pupi-__ 1 


la, otrzyma legitymację i odznakę kłu- 
bu. Będziemy sobie przekazywali in- 
formację o psach. Zobowiązuję się od- 
pisać na każdy list. Marta Peterka, os. 
Barwinek 11/125, 25-129 Kielce. 
Żużłowcy 

Mam 13 lat. Razem z dziewięciolet- 
nim kuzynem Karolem założyłem Fan- 
Club GKS „Połonia” — Bydgoszcz. Kto 
pierwszy do nas napisze, otrzyma pro- 
porczyk i plakat. Chętnie będziemy 
wymieniali się atrakcyjnymi wiado- 
mościami o żużlu. Postaramy się odpi- 
sać na każdy list, Robert Jurkowski, 
ul. Ogrody 25 m. 101, 85-870 Byd- 
goszcz, tel. 61-75-47. 


Brzanka 


Uwaga! Jeżeli kochasz ryby akwa- 
riowe, napisz do nas! Zakładamy klub 
miłośników brzanek, gupików, moli- 
nezji, mieczyków, glonojadów; żeby 
należeć do klubu , podaj gatunki ryb 
jakie posiadasz. Odpisujemy na każdy 
list. Możecie też pisać o chorobach 
i różnych zachowaniach ryb. Piotr Kra- 
kowiak, ul. Krasińskiego 14 m. 20, 
26-111 Skarżysko Kamienna. 


Kto interesuje sią 
Indianami? 


Zakładam klub przyjaciół Indian. 
Kto pierwszy napisze, zostanie miano- 
wany szamanem. Proszę, żebyście 
w swoich listach opisywali ciekawe 
zwyczaje z życia Indian. Ja także chęt- 
nie podzielę się swoimi wiadomościa- 
mi na ten temat, Leszek Kałużny, Za- 
brzeż 40, 33-390 Łącko. 








© Biuro POD © Biuro POD © 


© Wymienię znaczki, komiksy i różne 
materiały dotyczące kulturystyki na 
książki poświęcone entomologii i odcin- 
ki zserii „Zielono mi”, Mariusz Lewando- 
wski, ul. Królowej Jadwigi 15/6, 88-100 
Inowrocław © Poszukuję książek do nau- 
ki języka esperanto i niemieckiego, geo- 
"graficznych poświęconych Australii oraz 
różnych tomików poezji. W zamian od- 
sprzedam „Krzyżaków” — H. Sienkiewi- 
cza, Opowiadania — B. Prusa, E. Orzesz- 
kowej i M. Konopnickiej, „Robinsona 
Kruzoe” — D. Defoe, „Chłopca z salskich 
stepów” — |. Newerlego, różne komiksy, 
a także podręczniki do wszystkich klas 
LO, Ewa Sitarska, Rzędowice 2, 42-780 
Dobrodzień © Pilnie poszukuję książki 
- Krzysztofa Słomczyńskiego „ABC krót- 
kofalowca” oraz historię dla klasy VII. 
W zamian odstąpię „Księgę strachów”, 
„Pana Samochodzikai Fantomasa”, „Wy- 
spę złoczyńców” - Z. Nienackiego, „Baj- 
ki robotów” — St. Lema, „Tajemnicę zie- 
lonej pieczęci” — M. Ożogowskiej, „Gru- 
- bego” — A. Minkowskiego, „Piratów 
z wysp śpiewających” — A. Bahdaja, „Ro- 
binsona Kruzoe” — D. Defoe, Renata Wit- 
kowska, ul. Kościuszki 18/6, 49-200 
Grodków © Wielbicielka Marca Antonel- 
lego i Haliny Benedyk poszukuje albumu 
swego idola pt. „Favola” lub jego kaset. 
W zamian oferuje płytę Grupy Babsztyl 
„Szanuj się bracie”, płytę Anny German 
„Człowieczy los” oraz adresy fan-klu- 
bów Wham, Limahla, Azyl-P, Marca An- 
tonellego i Haliny Benedyk, Joanna Wie- 
czorek, ul. Budowiana 90/13, 41-808 Za- 
bqze 8 © W zamian za materiały poświę- 
cone akwarystyce oferuję książki: |. Jele- 
ński — „Wędkarstwo muchowe”, |. Pala- 
dino -„Naryby”,Z. Nienacki „Pan Samo- 
chodzik i Fantomas”, K. i A. Szklarscy - 
„Orle pióra”, A. Perepeczko „Komando- 
si w akcji”, A. Dumas „Czarny tulipan” 
oraz książki z serii „Żółty tygrys”, Marcin 
Wróbel, ul. Armii Czerwonej 52/31, 19- 
400 Lecko © Wymienię prospekty firm 
zachodnich, fotosy piłkarzy i plakaty ze- 
społów rockowych na zdjęcia :Bruce'a 
Lee, Robert Najman, 77-203 Dretyń © Po- 
szukuję wszelkich materiałów (fotografii, 
artykułów i książek) dotyczących brytyj- 
skiej tanecznej pary łyżwiarskiej Jayne 
Torvill i Christopher Dean, Katarzyna 
„Dudycz, ul. Wyspiańskiego 11/18, 56-121 


Brzeg Dolny © Poszukuję ksiąg Tytusa: |, 
1, M, IV, VI, VII, VIH, 1X, X, XII, XIII oraz 
odcinkowych przygód „Bino Billa”. 
W zamian oferuję S. Żeromskiego — 
„Rozdziobią nas kruki i wrony”, 
„Zmierzch”, „Echa leśne”, „Siłaczka, 
„Nagi bruk”, „DoktorPiotr”,S. Wyspiań- 
skiego — „Wesele”, L. Kruczkowskiego — 
„Kordian i cham”, M. Konopnickiej — 
„Miłosierdzie gminy”, M. Dąbrowskiej — 
„Pielgrzymka do Warszawy”', „Najdalsza 
droga”, „Nocne spotkanie”, „Tu zaszła 
zmiana”, ponadto numery „Małego mo- 
delarza” 3, 10/83 r., 1, 2,3,4,5,6/84 r. oraz 
zagraniczne samochody na _resorach, 
Piotr Barcikowski, ul. I P. Ułanów 2/2, 
76-100 Sławno © Pilnie odkupię wycho- 
wanie muzyczne i chemię dia kłasy VIII 
oraz śpiewnik z piosenkami harcerskimi, 
Andrzej Łakota, ul. Pszczyńska 15, 43-267 
Suszec © W zamian za książki dotyczące 
hodowli kanarków odstąpię plakaty ze- 
społów: „Klaus Mitffoch”, „Talk Talk”, 
„Real life” oraz „„Ultrawox”, Monika Bel- 
ka, ul. Świerczewskiego 8/50, 77-400 Zło- 
tów © Chętnie uzyskam materiały o ho- 
dowli kaktusów i książki lub widokówki 
o psach oraz książki M. Musierowicz 
w zamian za „Fotoplastykon” — H. Siesic- 
kiej, „Opowiadania” — S$. Żeromskiego, 
„Siódme wtajemniczenie” — Z. Niziur- 
skiego, „Dziewczynę i chłopaka czyli he- 
cę na 14 fajerek” i „Ucho od śledzia” -H. 
Ożogowskiej, _„Mitologię starożytnej 
Grecji” — Pietrzykowskiego, „Szaleństwa 
panny Ewy” — K. Makuszyńskiego, „„Da- 
niela na Saharze” — Bieńkowskiego oraz 
adresy zespołów: Oddział Zamknięty, 
Kombi, Lady Pank, Republika, Banda 
i Wanda, Azyl-P, Bajm, L-4, Kapitan Nemo 
i inne, Ewajanecka, ul. Paplińskiego 16/ 
20a m. 29, 97-300 Piotrków Trybunalski 


© Za książki: „Psy, rasy, wychowanie” — 
L. Smyczyńskiego, „Amatorskie szkole- 
nie psów” - A. Brzezicha, H. Lisieckiego, 
„Szkolenie psów myśliwskich i obro- 
nnych” j. Giczyńskiego oraz inne doty- 
czące tresury i wychowania psów raso- 
wych oferuję plakaty zespołów muzycz- 
nych, tomiki „Żółtego tygrysa”, materiały 
o karate oraz nalepki. Wymiana lub od- 
sprzedaż do uzgodnienia, Marek Rus, ul. 
Nad Jeziorem 17, 34-321 Łękawica, 
Żywiec. 


ĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Jestem spod znaku Byka. Mam 14 lat, chomi- 
ka i bzika na punkcie papeterii. Lubię moknąć na 
deszczu, czytać, tańczyć, dostawać i pisać listy. 
Czy ktoś do mnie napisze? Joanna Wagórska, ul. 
Piwarskiego 7 m. 88, 00-770 Warszawa; © Mam 11 
Jat i nie zaznałam jeszcze prawdziwej przyjaźni. 
Interesuję się muzyką nowofalową i ludową. Na- 
leżę do zespołu ludowego „Przyrowianka”, Anna 
Płatkowska, ul. Szkolna 46/1, 42-248 Przyrów; 
© Mam 16 lat i nawiążę korespondencję z harcer- 
ką lub harcerzem z Grajewa, chcę uzyskać wiado- 
mości o jednej z grajewskich bohaterskich harce- 
rek o pseudonimie „Iris”, której imię nosi nasz 
zastęp, Wioletta Kławer, Głazów 69, 74-300 Myśli- 
bórz; © Mam 12 lat. Hoduję rybki akwariowe, 
gram w tenisa stołowego, zbieram plakaty i pro- 
spekty. Lubię muzykę Oddziału Zamkniętego, 
Kajagoogoo, Limahla i Roda Stewarta, Paweł Gli- 
ca, Osiedle Robotnicze 206/9, 42-582 Rogoźnik; 
© Mam 13 lat i dobry humor. Zbieram znaczki 
i widokówki. Kocham zwierzęta, szczególnie 
psy, a nie znoszę matematyki. Lubię Kombi 
i Kajagoogoo, Renata Szczepańska, Pustelnik 19, 
05-305 Pustelnik; © Mam 12 lat. Zbieram wiele 
różnych rzeczy: widokówki, plakaty, opakowania 
i historyjki od gum, Izabela Walkowiak, ul. Gwar- 
dii Ludowej 39 m. 7, 61-558 Poznań; 6 Chodzę do 
VIII klasy. Jestem spod znaku Skorpiona. Mówię 
że jestem szalona, bo często dostaję ataków śmie- 
chu. Łubię muzykę, szaleję za tańcem, modą, 
koncertami rockowymi, Neną, Limahlem i listą 
przebojów programu ll, Jołanta Pisarczyk, ul. 
Dąbrowskiego 71/8, 41-500 Chorzów 1; © Uwiel- 
biam rock and rolla i Shakin Stevensa, Anna 
Szymańska, os. Wojska Połskiego 7/6/2, 57-402 
Nowa Ruda; © Mam 12 lat. Uwielbiam Limahla 
i biologię, kocham zwierzęta i nie cierpię mate- 
matyki. Mam psa i siostrę więc się nie nudzę, ale 
czekam na listy, Ludmiła Chrzanowska, ul. 
Chrobrego 140/3, 47-200 Kędzierzyn-Koźle; 
© jestem piętnastoletnią dziewczyną. Lubię mu- 
zykę rozrywkową, geografię, zwierzęta i szpinak. 
Słucham „Trójki”, Anna Radwańska, ul. Dąbrow- 
skiego 101/10, 58-105 Świdnica; © Lubimy Limahla 
i zwierzęta. Zbieramy fotosy 'i plakaty, tępimy 
szpanerstwo i uważamy, że narkotyki, papierosy 
i alkohol to najgorsze zło, Renata Hofman, ul. 
Świerczewskiego 28/6, 63-400 Ostrów Wikp., Te- 
resa Dera, ul. Świerczewskiego 34/2, 63-400 Os- 





trów Wikp.; © Mam 16 lat i jestem węsołą dziew- 
czyną, ale humor opuszcza mnie, gdy „przylufię”. 
Zbieram plakaty z zespołami muzycznymi i druży- 
nami piłkarskimi, Marzena Gabor, ul. Kościuszki 
36, Internat il LO, 38-500 Sanok; © Mam 14 lat 
i kocham Nika Beggsa, Harrisona Forda i muzykę 
młodzieżową. Słucham listy przebojów. Lubię 
czytać książki i chodzić do kina. Zbieram plakaty 


i inne niepotrzebne (zdaniem mojej mamy) rze- . s 


czy. Szukam przyjaciół o podobnych zaintereso- 
waniach, Anna Jaskólska, ul. Ogrody 17/44, 85-870 
Bydgoszcz; © Jestem piętnastoletnim chłopa- 
kiem interesującym się zespołami punk-rockowy- 
mi, głównie „Siekierą”, Tomasz Undro, os. Woj- 
ska Polskiego 75/9, 57-402 Nowa Ruda; © jestem 
samotna, mam 17 lat i 175 cm wzrostu. Lubię 
zwierzęta, głównie konie i psy, wycieczki, muży- 
kę, sport i słodycze. Czekam na listy, Katarzyna 
Kwiat, uł. Jarmarczna 5, 63-200 Jarocin; © Mam 15 
lat, kocham zwierzęta, strasznie chciałabym jeź- 
dzić konno. Uczę się średnio, lubię się śmiać, 
słuchać muzyki młodzieżowej, głównie Whamu, 
Lady Pank, Kajagoogoo, Limahla, Shakin Steven- 
sa, Chrisa de Burgha i Michaela Jacksona. Szukam 
przyjaciół, Wanda jarocz, Wienaszów 99, 38-206; 
© Mamy po 15 lat. Jesteśmy szczere i pogodne. 
chętnie pomożemy rozwiązać kłopoty klasowe 
oraz koleżeńskie. Interesuje nas muzyka rockowa 
i poezja. Piszcie - Bożena Lubańska, Rudłowo 
9/10, 14-500 Braniewo; © Mam 15 lat i pragnę 
nawiązać korespondencję z kolegami i koleżan- 
kami zbierającymi pocztówki, modę, wróżby i ho- 
roskopy. Jestem wesoła i lubię pisać długie listy, 
Beata Kondziella, ul. Mickiewicza 9 m. 49, 82-500 
Kwidzyn; © Skończyłam VIil klasę i szukam bli- 
skiego przyjaciela. Lubię słuchać gry na gitarze 
i muzyki nowofalowej. Czekam na listy nie tylko 
od dziewczyn, Agata Piasecka, ul. X. Dunikow- 
skiego 16/28, 44-700 Gliwice; © Mamy po 15 lat. 
Lubimy uśmiech, słońce, wodę i większość popu- 
larnych zespołów i piosenkarzy. Nie cierpimy 
deszczu i jazzu. Chętnie nawiążemy koresponde- 
ncje z chłopakami, Agnieszka Hess i Agnieszka 
Paradzińska, ul. Kołłątaja 3/6, 24-100 Puławy; 
© Mam 17 lat. Jestem spod znaku Byka. Bardzo 
lubię Lady Pank, Lombard i Classix Nouveaux oraz 
psy, długie spacery. Cenię szczerość. Pragnę ko- 
respondować m. in. zludźmi niepełnosprawnymi, 
Kalina Kędzia, Gościejewice 35, 63-940 Bojanowo. 





w. 


Są dobrzy, 
ale nieprzystępni 


Mam bardzo dobrych rodziców — są 
wykształceni, dostaję od: nich ładne 
ubrania, ale jest coś, co nas dzieli. Ja 

* jestem swobodna, naturalna, oni-nie. 
Czasent gdy podbiegnę do mamy 
i „powieszę” się jej na szyi, ona jest 
skrępowana i mówi ostro, że jestem 
już za wielka na takie zachowanie. Ta- 
to- reaguje podobnie. To tyłko jeden 
przykład, a jest ich więcej. Staję się 
coraz bardziej nerwowa. Takie zacho- 
wanie się rodziców bardzo mnie smu- 
ci. Oni są bardzo sztuczni, nie mogę 
się im zwierzyć, pożartować z nimi, są 
nieprzystępni. Mają dosyć staroświec= 
kie poglądy, często są surówi w sto- 
sunku do mnie. Nie wiem, czy to tylko 
ja mam takich rodziców? 

14-letnia Olimpia 


OD REDAKCJI: Być może rodzice 
uważają, że zachowujesz się nazbyt 
„dziecinnie”, spontanicznie, ale to 
wszystko można i trzeba sobie wyjaś- 
nić. W każdym razie powinnaś spró- 
bować. Tym bardziej że — jak piszesz 
— uważasz się za osobę swobodną 
i naturałną. A więc „osobo naturalna” 
— powiedz po prostu rodzicom, że 
potrzebujesz z ich strony więcej cie- 
pła i odrobiny czułości. Rodzice nie- 
kiedy o tym nie wiedzął 


ŹŻądam zbyt wiele? 


Mam prawie 14 lat I cierpię na brak 
przyjacieła. Mam starszą siostrę; ale 
ona żyje własnymi sprawami. Moje 
koleżanki*z klasy są płochliwymi gą- 
skami, dla których jestem najlepszą 
uczennicą, co to wszystko wie, a może _ 
po prostu „„kujonem”. Kiedy potrzebu- 
ję odrobiny samotności, potrafią 
wejść „z kopytami”* w moją małą pry=_— 
watność, a kiedy właśnie potrzebuję 
ich. śmiechu i towarzystwa lub gdy 
leżę chora, usuwają się na dalszy pian. 

Jestem gospodarzem klasy, ale nikt 
nie liczy się ze mną, gdy na przykład 
próbuję uspokoić klasę lub zwracam 
uwagę na zaśmiecanie sali. Nie zważa- 
ją na to, że zdzieram gardło, próbując 
ich przekrzyczeć i zapobiec dzikim sza- 
ieństwom. Robię to przacież dla ich 
dobra. Często dosięga mnie jakaś cha- 
mska - „odzywka”* któregoś z moich 
szanownych kolegów. 

Jeszcze nie: spotkałam nikogo; kto 
byłby: godny miana przyjaciela, Uwa- 
żam, że mała. jest ludzi wrażliwych, 
rozurniejących drugiego człowieka. 
A może to ja źądam zbyt wiele? Bardzo 
proszę_ 0- wypowiedzi "czytelników 
„RP” na ten temat. 

Orinoko 


Nie mogę zapomnieć 
podstawówki 


Nigdy jeszcze nie pisałam da „RP”, 
ałe tym razem muszę. Otóżw tym roku 
ukończyłam szkołę: podstawową | do- 
stałam się do wymarzonego Liceum 
Ogólnokształcącego. Rozłąkę z pod- 
stawówką przeżyłam bardzo boleśnie. 
Mieliśmy naprawdę bardzo zgraną 
kłasę ł wspaniałych nauczycieli. Teraz, 
kiedy przechodzą koło starej ezkoły. 
chce mi się płakać. 

Nie wiem, może jśstern zbyt wrażli- 
we, ałe nie potrafiłam się nawet cie- 
szyć wakacjami. Stałam się skrytai nie 
mam "ochoty chodzić do obecnej 
szkoły. 

Proszę, wytrukujcie mój ilst, cho- 
ciaż podobnych dostaniecie .pewnie. 
wiącej. Być może wśród czytelników 
„niebieskiego paska” znajdzie się 
ktoś, kto poradzi mi, jak zapomnieć 
o podstawówce i stać się znowu „Nor- 
małną'”. 

Magda 


nym podajemy warszawskiego 
oddziału TOZ: NBP XV Oddział w Wa- 
rszawie 1153-191506-132. 


Tematy 
z Polski 


„Od czego zależy punkt widzenia? Od pun- 
ktu siedzenia!” — twierdzi popularne powie- 
dzenie. Każdy z nas mógłby z pewnością 
przytoczyć wiele przykładów wziętych z życia 
na poparcie tej tezy. Ci z Was, którzy kiedyko- 
Ilwiek pełnili jakieś funkcje społeczne, czy to 
w harcerstwie, czy to będąc np. gospodarzem 
klasy, wiedzą doskonale, jak może różnić się 
punkt widzenia indywidualnego człowieka 
Od punktu widzenia społecznika, choćby naj- 
mniejszej rangi. 


Jest jednak wiele sytuacji, w których bar- 
dzo szybka, wręcz błyskawiczna zmiana zapa- 
trywań budzi sprzeciw. Rodzi się wówczas 
refleksja, że czasem przydałoby się nieco 
większe przywiązanie do własnych poglą- 
dów. Przykład? Proszę bardzo. Całkiem nie- 
dawno musiałem pojechać pociągiem do Za- 
kopanego. Kierunek atrakcyjny turystycznie, 
zwłaszcza zimą, nic więc dziwnego, że na pe- 
ronie działy się sceny określane zazwyczaj ja- 
ko „dantejskie”. Wagony zostały zaatakowa- 
ne od wszystkich stron i to jeszcze zanim po- 
ciąg zatrzymał się na dobre. Nie będę wdawał 
się w drobiazgowy opis metod jakimi podróż- 
ni zdobyli dla siebie miejsca w przedziałach, 
zresztą... większość z Was pewnie zna te spo- 
soby. Ale nie o to mi w tej chwili chodzi. Uwa- 


SALONOWE 
ŻYCIE 


— Psze pani, czy jest XVI księga „Tytusa, Romka 
iATomka? ; 

- Psze pani, a czy jest „Fantastyka”? 

- Proszę pani, niech mi pani wybierze jakąś 
książkę stosowną dla- piętnastoletniego mło- 
dzieńca... 

Pani Iza Kaczmarczyk, szefowa księgarni, dwoi 
się i trói. Podaje książki, komiksy, płyty, kasety, 
inkasuje pieniądze, doradza niezdecydowanym. 
Wspólnie z nią klientów obsługuje jeszcze dwoje 
sprzedawców, ale za ładą prawie bez przerwy stoi 
kolejka. Nic w tym dziwnego. Salon Wydawniczy 
MAW mieszczący się w Warszawie przy ulicy 
Wilczej 58, to księgarnia jedyna w swoim rodzaju. 
Stanowi ona wizytówkę książkowej produkcji 
Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. A produkcja 
ta — jak sama nazwa oficyny wskazuje - przezna- 
czona jest dla młodego, najczęściej nastoletnie- 
go, odbiorcy. Książki i komiksy ze znakiem iirmo- 
wym MAW można dostać oczywiście także i w in- 
nych księgarniach w kraju, ałe nigdzie nie znaj- 
dziecie półek tak bogato zastawionych pozycjami 
przeznaczonymi właśnie dla Was. Nigdzie indziej 
nie kupicie też tylu książek mówiących o harcer- 
skich sprawach: poradników, wspomnień, śpiew- 
ników, instrukcji itp. 

MAW-owski salon rozpoczyna pracę codzien- 
nie o godz. 12.00. Zazwyczaj stoi już wtedy przed 
witryną spora grupka książkowych moli. Po wej- 
ściu do księgarni, jeden rzut oka wystarcza im dla 
zorientowania się, czy pojawiło się coś nowego. 
A dziś właśnie jest coś takiego. „Zatruty szlak 
Dzikich Gęsi” Tadeusza Pasierbińskiego, książka 
o białych najemnikach walczących w Czarnej 
Afryce. Sensacyjny temat, znany autor i ciekawie 
zaprojektowana okładka powodują, że egzem- 
plarz za egzemplarzem znikaw torbach iteczkach 
gości salonu. 

Po mniej więcej pół godzinie ruch jakby na 
chwilę maleje. Bardzo szybko jednak, koło godzi- 
ny 13.00 zaczyna się prawdziwy młyn. W ruch 
wprawiają go uczniowie z okolicznych szkół, któ- 
rzy po skończonych lekcjach wpadają do księgar- 
ni. Wśród tej czeredy jest m. in. czwórka przyja- 
ciół z Va. Tomek Matczuk, Maciek Szwarc, Ma- 
riusz Biedrzycki i Maciek Jagielski chodzą do 
położonej niedaleko Szkoły Podstawowej nr 171 
i - jak mi mówią — są tu stałymi gośćmi. 

- Co ostatnio tutaj kupiłeś? — pytam Maćka 
Szwarca. 

— Taką książkę... — zastanawia się — nie pamię- 
tam tytułu, tyle tylko, że piszą w niej o świecie i że 
jest z serii „Globus”. Nie czytałem jej jeszcze, ale 
rodzice mówili, że dobra... 

Czwróka piątoklasistów tym razem nie znalaz- 
ła nicdla siebie. Ich rówieśnicy przede wszystkim 
kupowali komiksy. Oczywiście „Tytusy”, ale tak- 








UNKT WIDZENIA 


gę moją zwróciła nagła zmiana zachowania, 
wręcz błyskawiczna metamorfoza, która do- 
konywała się w tych, którzy zdobyli już miej- 
sca siedzące. Jeszcze przed chwilą, gdy męż- 
nie pracowali łokciami, ożywiała ich jedna, 
wspólna z innymi myśl: dostać się do wago- 
nu, a potem do przedziału. Kiedy jednak już 
dopięli swego, usadowili się wygodnie i zło- 
żyli bagaże na półkach, ich niedawni towarzy- 
sze niedoli przeistoczyli się w ich oczach 
w śmiertelnych wrogów. Zawiązała się dziw- 
na i natychmiastowa solidarność pomiędzy 
tymi, którzy już są w przedziale, skierowana 
przeciwko współpasażerom tłoczącym się je- 
szcze w korytarzu. Na pytania „Czy to miejsce 
jest wolne?” padają odpowiedzi mętne, nie- 
precyzyjne i nacechowane taką wrogością do 
pytającego, że co delikatniejsi od razu rejteru- 
ją. Czasem zdarza się i tak, że wobec zgodnej 
i twardej postawy zajmujących przedział, sie- 
dzi w nim przez cąłą drogę np. 7 pasażerów, 
podczas gdy za drzwiami z nogi na nogę 
przestępują nieszczęśnicy, którym zabrakło 
refleksu lub ... bezczelności. 

W takiej sytuacji trzeba sporej twardości 
charakteru i zdecydowania, aby przeciwsta- 
wić się tej kolejowej mentalności i spowo- 
dować, aby cały przedział był wypełniony. Na 
pewno działa się wtedy przeciwko własnej 





wygodzie, przeciwko własnemu interesowi 
Byłoby przecież przestroniniej, można by wy- 
ciągnąć nogi, albo położyć dodatkowy bagaż. 
Ale czyż nie obowiązuje mas normalna, ludzka 
solidarność ze wszystlkimi, którzy podróżują 
w takich opłakanych warunkach, a nie tylko 
z tymi, którym udało się zdobyć „siedzący 
punkt widzenia”? 


Podobne przewarkościowanie własnych 
poglądów, a co za tym idzie zmianę zachowa- 
nia, dość często obserwować można w kolej- 
kach po jakiś atrakcyjny towar. Jeżeli — 
powiedzmy — gdzieś „„rzucili* pomarańcze, to 
ci, którzy są nakońcu kolejki, głośno wyrażają 
swoje przywiązanie do systemu reglamenta- 
cji. „Pomarańczy jest mało — przekonują — 
więc żeby dla wszystkich starczyło trzeba da- 


wać najwyżej po pół kilograma”. „Jakie pół * 


kilograma — denerwuje się gość, który dopie- 
ro co stanął na samym końcu błyskawicznie 
wydłużającej się kolejki — ja dla chorego syna 
też chcę coś kupić. Dawać po jednej pomara- 
ńczy i koniec!”* Jak szybko jednak następuje 
ewolucja tych bezkompromisowo głoszo- 
nych poglądów. Kiedy rzut oka na zgroma- 
dzone za ladą kartony upewni klienta, że do 
niego pomarańcze na pewno „dojdą”, sięga 
się po całkiem inne argumenty. „Pół kilogra- 


ma? Przecież to kpiny! Ja mam troje dzieci, 
nawet nie posmakują tego owocu. A jeszcze 
dła dziadka do szpitala przydałoby się kilka, 
no i sąsiadka nie może wyjść, prosiła żeby 
kupić jej trochę tych delikatesów. Pani_mi 
zważy 5 kilo”. W tym momencie koniec kolej- 
ki oczywiście gwałtownie protestuje i zaczy- 
na się normalna-pyskówka. 

Oczywiście, można stwierdzić, że całe zło 
bierze się stąd, że pociągów czy pomarańczy, 
jest za mało i trzeba likwidować przyczyny, 
a nie skutki. Zgoda, wszystko to prawda. Tyle 
tylko, że pasażerowie bądź kupujący na ogół 
niewiele mogą w tej sprawie zdziałać. Nato- 
miast swoje postępowanie mogą regulować 
dowolnie. Wymaga to tylko jednej rzeczy! 
Świadomego działania w każdej sytuacji, 
a nie ulegania najprostszym, wręcz prymi- 
tywnym odruchom. A do takich właśnie nale- 
żą reakcje tłumu. Bardzo trudno jest się im 
przeciwstawić, to rzecz ogólnie znana. Wra- 
cając raz jeszcze do przykłądów, których do- 
starczają nam Polskie Koleje Państwowe, wy- 
starczy popatrzeć, jak najczęściej odbywa się 
wsiadanie do ekspresów, gdzie każde miej- 
sce jest numerowane, a wszyscy podróżni 
mają miejscówki. Mimo to w drzwiach jest 
ścisk, pasażerowie, miotając przekleństwa, 
taszczą bagaże, by wreszcie, ciężko kłusując, 


dopaść swego miejsca. Rzucają się nań z ta- 
kim impstem, jakby od tego miało załeżeć ich 
życie. Po co ten pośpiech i ta zapalczy- 
wość??? To po prostu bezrozumne odruchy 
wykształcone przez lata twardej walki o „ży: 
ciową przestrzeń” w kolejowym przedziale. 


Wspomniałem przed chwilą, że nie ulec 
odruchom tłumu jest niezwykle ciężko. Ale 
warto uświadomić sobie, że ta sama prawi- 
dłowość obowiązywałaby, gdyby ten tłum 
składał się na przykład z dystyngowanych 
dżentelmenów zdążających do kolejowego 
wagonu powoli, z godnością, świadczących 
sobie nawzajem drobne uprzejmości. Ktoś, 
kto chciałby w takiej sytuacji pędzić na złama- 
nie karku, przepychać się i poszturchiwać 
innych, byłby prawie całkiem bez szans. 


Chciałbym więc namówić Was, abyście jak 
najczęściej starali się oto, aby ludzie brutalni, 
nie szanujący godności cudzej ani własnej, 
czuli się źle w Waszym towarzystwie. A może 
udałaby się kiedyś i taka rzecz, że zapanowa- 
łaby moda na spokojne i kulturalne zachowa- 
nie się? Wiem, znacznie bardziej szpanerski 
jest tzw. tumiwisizm albo arogancja. Ale 
spróbujcie. A nuż się uda. 


MICHAŁ MALICKI 





UWAGA! OGŁASZAMY 


Pani Iza Kaczmarczyk najwyraźniej załatwia interesy ponad głowami chłopaków z Va. Dwójki jej 
współpracowników nie widać na zdjęciu. Wrodzona skromność kazała im skryć się na zaplecze 


że „Skąd się bierze woda sodowa”, „Pióro kontra 
Flamaster”, „Przygody Jonka i Kleksa”, wszystkie 
drukowane wcześniej na łamach „Świata Mło- 
dych”. Powoli rzedną szeregi miłośników rysowa- 
nej literatury... Wśród coraz doroślejszych kli- 
entów przewijających się przez salon, pojawiają 
się charakterystyczne typy. Oto do wnętrza wsu- 
wa się przeraźliwie chudy młodzieniec o olbrzy- 
miej, rozwichrzonej czuprynie i maleńkich oku- 
larkach osadzonych na wydatnym nosie. Trochę 
nieprzytomnym spojrzeniem lustruje wystawione 
książki, po czym prosi o wiersze Edwarda Stachu- 
ry i przekład poezji Bunina. Flegmatycznie wycią- 
ga z portmonetki kilka banknotów, bierze resztę 
i dziwnymi, jakby falującymi krokami wychodzi, 
a raczej wypływa, na ulicę. 

Niedługi czas potem zażywny obywatel w opię- 
tej, szarego koloru kurtce donośnym głosem żąda 
dwudziestu plakatów. 

= Jakich? — pada pytanie. — Z Korą, Lady Pank, 
a może... 

— Wszystko jedno - przerywa jegomość — cho- 
dzi tylko o to, żeby były jak największe formaty. 


Na twarzy lzy Kaczmarczyk maluje się lekkie 


zdziwienie, ale zaraz zastępuje je uśmiech zawo- 
dowej uprzejmości Wręcza więc dwadzieścia 
wielkich postersów klientowi, który — nawet nie 
oglądając zakupu — opuszcza sklep. 

Mijają kolejne godziny, a ruch wcale nie słab- 
nie. Zaczynam rozumieć, co jest największą fizy- 
czną doległiwością księgarskiego zawodu. Ból 
nóg. Mimo że za ladą stoi kilka wysokich stołków, 
nie ma praktycznie ani chwili czasu, aby na nich 
przysiąść. Księgarzowi grozi więc ta sama choroba 
zawodowa co fryzjerowi — żylaki. Teraz, w grud- 
niu, dochodzi do tego jeszcze przenikliwy ziąb. 
Otwierające się co chwila drzwi wpuszczają do 
wnętrza podmuchy mroźnego powietrza, a kało- 
ryfery — oczywiście — całkiem zimne. 

Obsługa mawowskiego salonu pracuje jednak 
nie tylko nogami, ale również głową. Przede wszy- 
stkim trzeba znać treść wszystkich bez wyjątku 
pozycji znajdujących się w sprzedaży. Czy to 
znaczy, że musi się je wszystkie przeczytać? Na 
szczęście nie. Byłoby to zresztą niemożliwe. Go- 


dziny pracy, zamiast na obsługę klientów, mu- 
siano by przeznaczać na lekturę. Każdą jednak 
pozycję należy co najmniej przejrzeć, a obowiąz- 
kowo znać „Zapowiedzi wydawnicze”, które 
w skondensowanej formie informują o tym, czego 
w najbliższym czasie można spodziewać się 
w przesyłkach z drukarni. 

Szczególnie zobowiązuje status księgarni Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej. Pani Iza musi 
więc znać najbliższe plany wydawnictwa, a także, 
przynajmniej orientacyjne, terminy druku najcie- 
kawszych książek. Dochodzą do tego jeszcze 
obowiązki „reprzzentacyjne”. Należy do nich 
urządzanie różnego rodzaju wystaw i kiermaszy 
podczas imprez firmowanych przez MAW, a od- 
bywających się co jakiś czas, najczęściej w tak 
zwanym terenie. Roboty jest więc co niemiara. 

Mimo późnego popołudnia ruch wcale nie ma- 
leje. Właśnie przed ladą staje niesłychanie elegan- 
cka dama, odziana w olbrzymie futro. Jej - sądząc 
na oko dziesięcioletnia córka — cichutko szepcze, 
co chciałaby mieć. Mama z widocznym zniecier- 
pliwieniem prosi o te tytuły, wyciąga 250 zł i biorąc 
podane książki mówi do córki: — Z torbami przez 
ciebie pójdę. Bożenko... Przez wystawowe okno 
widzę jak obie wsiadają do stalowego koloru 
mercedesa. Mama gwałtownie wrzuca bieg 
i szybko odjeżdża. 

Dochodzi 18.00, godzina zamknięcia salonu. 
Trzeba jeszcze trochę posprzątać, policzyć pie- 
niądze w kasie i zamykać interes. Chociaż... no 
tak, jeszcze ktoś mocuje się z drzwiami. Po chwili 
do środka wpada merdający na wszystkie strony 
ogonem jamnik, za nim długo, długo ciągnie się 
wyprężona smycz, wreszcie na jej końcu pojawia 
się imponująca broda oraz jej właściciel - Szymon 
Kobyliński we własnej osobie. Prosi o coś „dla 
pięcioletniej panny pod choinkę”. W rezultacie 
wychodzi nie z jedną, ale z kilkoma książeczkami. 
Czy można wyobrazić sobie lepszą reklamę dla 
firmy, jak zadowolenie takiego klienta? 


Prracę w księgarni MAW obserwował 
MICHAŁ MALICKI 
a zdjęcie zrobił Marek Szymański 


Harcerskie Lato Naukowe 1986 


Wydział Nauki i Rozwoju Zaintereso- 
wań Głównej Kwatery ZHP wraz z jednos- 
tkami terenowymi ZHP, wyższymi uczel- 
niami i instytucjami naukowo-badawczy- 
mi po raz piąty organizują Harcerską Nau- 
kową Akcję Letnią. W obozach, zorganizo- 
wanych w różnych miejscach Polski może 
wziąć udział każdy harcerz, który w termi- 
nie nadeśle na adres organizatorów zgło- 
szenie zawierające: dane osobowe, krót- 
ki opis własnych osiągnięć w danej dzie- 
dzinie nauki, techniki czy kultury, opinie: 
opiekuna naukowego lub nauczyciela 


oraz drużynowego (szczepowego), inne 
— wymagane przez organizatorów po- 
szczególnych obozów materiały. 

W większości obozów może wziąć 
udział również młodzież nie będąca człon- 
kami ZHP — po przedstawieniu własnego 
dorobku z danej dziedziny. Wszystkich 
jednakże dotyczy przestrzeganie zasad 
obowiązujących na obozach harcerskich. 

SKORZYSTAJ Z SZANSY PRZEŻYCIA 
SWEJ PIERWSZEJ NAUKOWEJ PRZY- 
GODY! 

Dziś zapowiadamy... 


OBOZY 
MŁODSZOHARCERSKIE 


HARCERSKI OGÓLNOPOLSKI 
OBÓZ PLASTYCZNY 


Propozycje programowe: Kontynuacja 
pracy dotyczącej poznawania technik plas- 
tycznych oraz form wyrażania ekspresji 
twórczej, wykorzystanie. prac w pozna- 
nych technikach, współpraca z tygodni- 
kiem „Świerszczyk” polegająca na poma- 
ganiu dzieciom w odbiorze prąc artystycz- 
nych: Termin: 1-15.07.1986. Miejsce: 
Ośrodek Harcerski „Głodówka” k. Zako- 
panego. Warunki uczestnictwa: obóz dla 
uczniów klas V-VIil, zakwalifikowanych na 
podstawie nadesłanych prac, wykonanych 
dowolną techniką. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia: 
15.04.1986, na adres: Stanisław Białogło- 
wicz, ul. Wyczółkowskiego 5, 48-300 Nysa. 


MŁODSZOHARCERSKI OBÓZ 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO 


Propozycje programowe: opowiadania 
o miastach rosyjskich, słuchanie rosyjskich 
piosenek, czytanie prasy radzieckiej, po- 
kazy przeźroczy na różne tematy, elemen- 
ty kuchni rosyjskiej, bal obozowicza, gry 
i zabawy, krzyżówki językowe, dzień rosyj- 
ski wraz z zajęciami z historii ZHP i tere- 
noznawstwa, wycieczkami, biegami i zwia- 
dami harcerskimi; w miarę możliwości — 
wspólne spotkania i ogniska z grupą mło- 
dzieży z Bułgarii i ZSRR. Termin: 18.07.— 
—4.08.1986. Miejsce: Załęcze Wielkie. Wa- 
runki uczestnictwa: nadesłanie karty zgło- 
szenia, która powinna zawierać imię i naz- 
wisko, dokładny adres domowy, opinię 
nauczyciela, krótki opis zainteresowań. 
W przypadku większej liczby chętnych 
warunkiem uczestnictwa będzie rozwiąza- 
nie nadesłanego testu gramatycznego. 





Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 
15.04.1986 r. na adres: Grażyna Mańkow- 
ska, ul. Świerczewskiego 37/24, 96-300 Ży- 
rardów. 


HARCERSKI OGÓLNOPOLSKI 
OBÓZ PRZYRODNICZY 


Propozycje programowe: Flora roślin 
naczyniowych, metody badań akwenów 
lądowych i wodnych, ekosystemów, stoso- 
wane w pracach geobotanicznych, wycie- 
czki przyrodnicze (jaskinie). Termin: 
18.07-4.08.1986. Warunki uczestnictwa: 
uczniowie starszych klas szkoły podstawo- 
wej, uczestnicy konkursów i olimpiad bio- 
logicznych. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia: 
15.04.1986 na adres: Gabriela Zwierzyna, 
Os. Młodych 13/7, 34-300. Żywiec. 


Uwaga! Najlepsi uczestnicy zimowiska 
i obozu wezmą udział w obozie przyrodni- 
czym w Bułgarii, w sierpniu 1986 r. 


OBÓZ 
ELEKTRONICZNY 


PROPOZYCJE PROGRAMOWE: Zajęcia 
z zakresu podstaw elektroniki, budowy 
prostych urządzeń przydatnych w pracow- 
ni elektronika-amatora (zajęcia praktycz- 
ne), wykorzystanie  mikrokomputerów 
w projektowaniu i obliczaniu układów ele- 
ktronicznych. Termin: 29.06-14.07.1986. 
Miejsce: Ośrodek Harcerski „Głodówka”. 
Warunki uczestnictwa: sprecyzowane za- 
interesowania w zakresie elektroniki, kilka 
samodzielnie wykonanych układów elek- 
tronicznych (mogą być proste), bardzo do- 
bre wyniki nauczania w zakresie przed- 
miotów ścisłych. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia: 
15.04.1986 na adres: Grzegorz Zalot, ul. 
Modrzejewskiej 14 m. 9, 40-582 Katowice. 

Po wstępnej kwalifikacji zostaną wysła- 
ne wybranym kandydatom na obóz zawia- 
domienia o spotkaniu przedobozowym, 
na którym zostanie przeprowadzona osta- 
teczna kwalifikacja (termin spotkania 
1986). 

Zapraszamy! (tok) 


Dookoła 
stołu 


G d spadnie pierwszy śnieg, za- 

czyna się wspólne życie. 
W grudniu przyjeżdżają pierwsi wczaso- 
wicze — ci sami od lat. Gwar i hałas trwa 
kilka miesięcy, można się do niego przy- 
zwyczaić, ba, nawet polubić. Polubić do 
tego stopnia, że gdy wiosną znów będzie 
cicho — zacznie czegoś brakować. 


Piętnastoletnia 
„głowa rodziny” 


Duża izba o ścianach z jasnego drewna. 
Trzy łóżka, kuchnia, na której stale coś się 
gotuje, komoda, małżeńskie zdjęcie, 
święty obrazek, Pośrodku pokoju najważ- 
niejszy chyba mebel — wielki okrągły stół. 
Na nim odrabia się lekcje, je posiłki, opie- 
ra łokcie, gdy w rzadkich chwilach nicnie- 
robienia można przez moment podumać 
o tym i owym. Jest też stół świadkiem 
wszystkich najważniejszych domowych 
wydarzeń; zna smutki i radości gości i go- 
spodarzy, słyszał niejedną poważną roz- 
mowę, poznał wiele żartów, wie też sporo 
o trudnej sztuce targowania, gdy cepry 
przyjdą kupować wełnę. 

Trudno wyobrazić sobie, że mogłoby 
go zabraknąć. Stanowi nieodłączną część 
wnętrza każdego góralskiego domu. Sie- 
dzimy więc przy owym superstole, popi- 
jając herbatę z sokiem i wdychajączapach 
gotującej się grochówki. 

— Mieścimy się wszyscy w jednej izbie. 
Na jednym łóżku śpi mama z dziewczyn- 
kami, na drugim babcia, na trzecim ja. Co 
w tym dziwnego? Nam to nie przeszka- 
dza, jakoś się mieścimy. Zresztą — pozos- 
tałe pokoje przez cały sezon są wynajęte, 
więc nie ma innego wyjścia — zaczyna 
opowiadać Krzysiek. 

Na pięterko, do swoich pokoików wra- 
cają dopiero wtedy, gdy słońce całkowi- 
cie stopi resztki śniegu i ostatni amatorzy 
zimy wyjadą opaleni, wypoczęci, zadowo- 
leni z kilkunastu dni wypoczynku. Zresztą, 
nawet gdy ich nie ma, nie opłaca się palić 
w piecach na górze. Węgiel i drewno są 
przecież takie drogie! 

Od śmierci ojca Krzysiek jest głową 
rodziny. Spadło na niego wiele typowo 
męskich obowiązków, a ma przecież do- 
piero piętnaście lat! W dodatku uczy się — 
codziennie rano jeździ do Zakopanego. 

Mama, pani Hania, wiecznie uśmiech- 
nięta mimo wielu przeciwności losu, tak- 
że przyjęła na siebie część dodatkowych 
prac. W mniejszym stopniu zostały nimi 
objęte również Bożenka i Marysia, a i bab- 
cia, choć już wiekowa, też ma swoją dział- 
kę. Nie daliby jednak moi rozmówcy rady, 
gdyby nie pomoc innych — sąsiadów i sta- 
łych gości przyjeżdżających kilka razy do 
roku. Ostatnio założyli instalację elektry- 
czną, pomogli w żniwach — jakoś więc 
idzie. 


Rozrywki 
i „rozrywki” 


— Że pracy dużo? My przywykli — mówi 
Krzysiek. — Trzeba wstać o piątej rano, 
nakarmić zwierzęta, narąbać drewna. Ma- 
ma rozpala ogień pod kuchnią, robi śnia- 
danie i jakoś do siódmej można zdążyć. 
Nawet nie jest ciężko; ranne wstawanie 
i praca są codziennymi obowiązkami — 
mieliśmy czas, żeby się do nich przyzwy- 
czaić, podobnie jak i do kilkukilometrowe- 
go marszu przez Ciągłówkę, gdy śnieg 
zasypie drogi tak, że żaden pekaes do 
Zębu nie przyjedzie. 

Najwcześniej ze szkoły wraca Bożenka. 
Oporządza krowy i owce, przygotowuje 
obiad, odrabia lekcje, potem ma chwilę 
'dla siebie — może zająć się ulubionym 
szyciem i robieniem na drutach. Oprócz 
przyjemności jest z tego korzyść: amato- 
rów skarpet, rękawiczek czy swetrów nie 
brakuje. Potem trzeba się zająć Marysią — 
to jeszcze maluch, chodzi do trzeciej kia- 
sy. Razem odrabiają więc lekcje, bawią 
się, czasem wpadną do którejś z koleża- 
nek. Starsza zabiera młodszą na te wizyty 
nie żawsże chętnie. Jest przecież tyle po- 
ważnych spraw, o których dzieci wiedzieć 
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„Swiata Młodych” 
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olębce 


óżne są wyobrażenia o chińskich sztukach walki. 

Otoczone mgłą tajemniczości snującą się po bud- 
dyjskich klasztorach i taoistycznych pagodach, owiane 
legendami o mnichach i mistrzach dokonujących cu- 
dów nadludzkiej sprawności — wydają się być dziedziną 
arcytrudną do opanowania, niedostępną dla ludzi o in- 
nej psychice i barwie skóry. 

Dla niektórych są one drogą samodoskonalenia, 
gdzie wartość ma każdy wysiłek, każda kropla wylane- 
go na sali treningowej potu. Pragnienie bycia lepszym 
nie tylko fizycznie, ale i duchowo odgrywa główną rolę. 
Inni uważają chińskie Wu Shu (bo tak nazywają Chiń- 
czycy sztuki walki znane na świecie jako Kung Fu) za 
wspaniałą formę rekreacji, czynnego wypoczynku, po- 
prawienia kondycji i samopoczucia. Są również tacy, 
którzy w tej sztuce widzą godną naśladowania rywali- 
zację w umiejętnościach. 


aka jest więc prawda o Wu Shu? Najlepiej zapytać 

Chińczyków, a jeszcze lepiej pojechać do Chin iobej- 
rzeć z bliska, w jaki sposób trenuje się w kolebce sztuk 
samoobrony. 

Udało się to mnie i Januszowi Szymankiewiczowi. 
Obaj pracujemy jako instruktorzy w Ośrodku Sztuk Walk 
Dalekiego Wschodu „SHAOLIN”, Ogniska TKKF „Sta- 
dion”. Do dyrektora ośrodka przyszło zaproszenie od 
Chińskiego Stowarzyszenia Wu Shu na IMiędzynarodo- 
wy Turniej Wu Shu w Xian, stolicy prowincji Shaanxi. 

Najpierw udaliśmy się do Moskwy. Tam wsiedliśmy 
do pociągu relacji Moskwa-Pekin. Długa, bo 5-dniowa 
podróż przez Syberię, a później Mongolię, Pustynię 
Gobi i północną część Chin pozwala nam na gruntowne 
przemyślenie poglądów o Wu Shu. Atrakcjami podróży 
są: pierwszy spacerna kontynencie azjatyckim w Świer- 
dłowsku, wspaniałe widoki nad jeziorem Bajkał, krótka 
wizyta w Ułan Bator. Po przekroczeniu granicy mongol- 
sko-chińskiej widoki są coraz ciekawsze. Zmienia się 
roślinność, widać wyschnięte kanały i rzeki, robi się 
coraz cieplej — nic dziwnego, pociąg już od Ułan-Ude 
pędzi na południe. 


Jedna z pierwszych stacji w ChRL to Jin Long Jiao : 


(Most Zielonego Smoka). Jest o tyle ciekawa, że leży 
u stóp Chang Cheng, czyli Wielkiego Muru, od tysiącleci 
ochraniającego Państwo Środka przed najazdami są- 
siednich narodów. Obserwujemy potężne mury pnące 
się po szczytach wzgórz i opadające ku dolinom, 
wzmocnione wieżami strażniczymi. Gdy już nasyciliśmy 
się nowymi widokami udajemy się do wagonu restaura- 
cyjnego. Wśród różnych potraw kuchni chińskiej króluje 
oczywiście ryż, drób przyrządzany na słodko, grzyby, 
bambus, warzywa o nieznanych dla nas smakach 
i nazwach. 


PźL (a bardziej prawidłowo Beijing, czyli Północna 
Stolica) wita nas słoneczną pogodą. Wymarzone 
warunki do zwiedzania wykorzystujemy na obejrzenie 
pomników starej chińskiej architektury — Świątyni Nie- 
ba, Pałacu-Muzeum, Pałacu Letniego, Parku Bei Hai. 
Interesuje nas również codzienne życie mieszkańców, 





Autor korespondencji przed Świątynią Nieba w Xian 








zwłaszcza to uliczne. Barwne stragany pełne egzotycz- 
nych warzyw i owoców, małe restauracyjki na wolnym 
powietrzu, rowerowy tłok na jezdniach — wszystko to 
stwarza niepowtarzalny klimat chińskiej metropolii. Pa- 
trząc na ruch uliczny zaobserwowaliśmy dzieci i mło- 
dych ludzi jadących-na rowerach — na plecach mieli... 
tak, na pewno to były miecze, kije i włócznie. Fakt ten 
zaskoczył nas mocno, a przecież w Chinach jest to 
zwyczajny dowód rozwijania się kultury fizycznej. 
W szkole ćwiczą już 5-letnie dzieci i radzą sobie bardzo 
dobrze. Wczesna specjalizacja zawitała i do sportów 
walki. 

Następny etap podróży to Xian. Przejeżdżamy przez 
trzy prowincje, przecinamy Huang He (Żółtą Rzekę), 
mijamy pasma wysokich gór Hua Shan, niedaleko słyn- 
nego klasztoru Shaolin. W Xian mówiono tylko o Wu 
Shu. Organizatorzy przygotowali się znakomicie. Tur- 
niej rozpoczął się od masowych pokazów: baletowa 
szkółka dzieci, popisy akrobatów, tańce i muzyka ludo- 
wa, opera pekińska, 


óżniej kilka dni zawodów rozgrywanych w 3 konku- 

rencjach: Wu Shu północne — tzw. Chang Quan, 
południowe — Nan Quan i „wewnętrzne” — Taiji Quan. 
Startują chińczycy z ChRL i Hongkongu, Japończycy 
i Amerykanie. Zastanawiające jest, że prym wiedzie 
młodzież. Najmłodsza zawodniczka, zdobywczyni brą- 
zowego medalu, ma 12 lat. Inni mistrzowie to również 
nastolatkowie. Są również i starzy mistrzowie, nawet 
w wieku 80 lat, niewiele ustępujący młodzieży spraw- 
nością. 

Stałym elementem turnieju były treningi i zajęcia 
szkoleniowe. W czasie wspólnych ćwiczeń zawiązywały 
się znajomości i przyjaźnie, wymieniano informacje 
o sposobach ćwiczenia Wu Shu, omawiano ważne 
sprawy międzynarodowe (np. powołanie Światowej 
Federacji Wu Shu). Janusz pilnie ćwiczył z Wong Shun 
Leung, ja z Amerykanami. 

Cały turniej był niezapomnianym przeżyciem. Mo- 
gliśmy poznać nie tylko Wu Shu, ale także historię, 
kulturę i sztukę wielkiego, starego państwa. Tygodnio- 
wy pobyt w Xian — w święto młodzieży ćwiczącej sztuki 
walki — pozwolił nam chociaż trochę poznać tajemniczą 
prawdę o Wu Shu. 

Tekst i zdjęcia: 
ANDRZEJ BRAKSAL 


OD REDAKCJI: Autor powyższej koresponden- 
cji jest instruktorem sekcji Wu Shu — Kung Fu 
w Ośrodku Sztuk Walk Dalekiego Wschodu 
„Shaolin”, Ogniska TKKF „Stadion” w Warsza- 
wie. Jest także członkiem Ogólnopolskiej Rady 
Instruktorów Wu Shu — Kung Fu. Niebawem, na 
łamach „ŚM”, poprowadzi on szkółkę Wu Shu — 
Kung Fu. Jej ćwiczenia oparte są na programie 
Chińskiego Stowarzyszenia Wu Shu i obejmują 
styl Shaolin Chang Quan („Styl Długiej Pięści 
z klasztoru Shaolin”). Zajęcia rozpoczynamy już 
w przyszłym miesiącu. W ten oto sposób każdy 
może zostać „Uczniem klasztoru Shaolin”. 

Instruktor Andrzej Braksal zaprasza też na tre- 
ningi do Ośrodka Sztuk Walk Dalekiego Wscho- 
du „Shaolin”, Ogniska TKKF w Warszawie. 
Wszelkich informacji szukajcie pod telefonem 
nr 12-04-70 lub bezpośrednio w ośrodku: War- 
szawa, ul. Korkowa 78. Zapisów do poszczegól- 
nych sekcji dokonuje sekretariat: ul. Walecznych 
47 (tel. 17-37-11) w poniedziałki, środy i piątki, 
w godz. 14.00-19.00. 





ishihara (Japonia) został srebrnym medalistą jednego 
ze stylów Wu Shu 





Żhao Changjun (Chiny) — w czerwonym kostiumie — 
można obejrzeć na ekranach kin. Gra rolę w filmie 
chińskiej produkcji „Mistrzyni Wu Dang” 

w . 
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takich miejscowościach zwykło się 

mówić, że są na końcu świata. 
Wieś Obra, niemal wciśńięta pomiędzy 
trzy województwa: leszczyńskie, poznań- 
skie i zielonogórskie, do którego adminis- 
tracyjnie należy, nić wyróżnia się ani uro- 
dą, ani zabytkami, słowem, niczym takim, 
co kazałoby przejezdnym zatrzymywać 
się właśnie tutaj. 

Mieszkają tu zwyczajni ludzie i ich zwy- 
czajne dzieci. Część spośród tych zwyczaj- 
nych dzieci jest harcerzami i należy do 
drużyny, która wszakże jest ...niezwy- 
czajna. 

Niezwyczajna zaś dlatego, że wybrała 
rzadko spotykaną specjalność — modelar- 
stwo. Taką specjalizację drużyna wybrała 
w 1974 roku i konsekwentnie przy. niej 
obstaje. Tkwi w tym zasługa drużynowe- 
go — druha hm PL Andrzeja Wejchana, 
poprzednio nauczyciela zajęć praktyczno- 
technicznych, teraz na emeryturze. 

Zaczyna się od Kzjeniąprefabrykowa- 
nych modeli, by z czasenw ważyć się na 
budowę własnych, zaprojektowanych 
i wykonanych od AZfo Z -imnstrukcji. Ten 
cykl — od klejenia dó konstruowania po- 
wtarza się co pewien czas, bo przecież 
odchodzą starsi i piźychodzą nowi. Itakto 

* trwa. Pozostają modele i drużynowy. 





.W_ZWYGZAJNEJ OKÓLIUY 


Wolą budować miniaturowe statki niż 
samoloty, z prostej zresztą przyczyny: sa- 
molot łatwo może rozbić się i wówczas 
trud wielu tygodni idzie na marne. 

Czy są dobrzy w tym co robią? Nie 
wiadomo, gdyż ... nie mają się z kim 
porównać. Jest to jedyna drużyna mode- 
larska w chorągwi zielonogórskiej i jedna 
z około 40 w Związku. Jak jednak głosi 
opinia innych modelarzy z okolicy — są 
dobrzy... 


DRR nie jest duża, liczy 16 osób 
podzielonych na 2 eskadry. Liczeb- 
ność drużyny wynika z dwóch ograni- 
czeń: dostępu do materiałów i narzędzi 
oraz ... chęci należenia do takiej drużyny, 
która poza „klejeniem” zajmuje się tym, 
czym statut, programy i regulaminy naka- 
zują. 

Harcówka mało przypomina tradycyjne 
izby harcerskie. Przestrzeń pomiędzy ko- 
minkiem a ścianą wypełniają stoły mode- 
larskie, na ścianach wiszą skrzynki narzę- 
dziowe, pod nimi — najlepsze modele sta- 
nowiące dorobek drużyny. Zresztą los 
harcówki obrzańskiej drużyny jest dość 
typowy. Niegdyś było to pomieszczenie 
służące za zaplecze budynku szkolnego. 


Sumptem i własną pracą drużyny zostało 
przerobione na harcówkę. Potem jednak 
okazało się, że brakuje miejsca w szkole 
i dziś harcówka przed południem jest izbą 
lekcyjną, do zajęć zpt, zaś dopiero po 
południu wraca do właścicieli. Utrudnia 
to niesłychanie, a nawet wręcz uniemożli- 
wia jej dobre zagospodarowanie. 


Dlaczego tak mało jest modelarskich 
drużyn? Sądząc po tłoku w harcerskich 
składnicach — modelarzy przecież nie bra- 
kuje. Główną przeszkodą — zdaniem dru- 
ha Wejchana — jest zaopatrzenie w mate- 
riały i narzędzia. Ale przecież przyziemne 
sprawy nie omijają w cudowny sposób 
Obry. Tu też trudno o sklejkę, narzędzia, 
kleje, farby i tak dałej. Tu też trudno o pie- 
niądze na te wszystkie rzeczy. Rozmawia- 
my więc o finansach: drużyna żyje z kilku 
źródeł, niebagatelnym spośród nich są 
akcje zarobkowe. Tradycyjne, jak praca 
w lesie i w niedalekim PGR-ze, który spra- 
wuje opiekę nad nimi, ale też roboty cha- 
rakterystyczne dla ich specjalności. Otóż 
harcerze naprawiają meble i sprzęt szko|- 


ny, za co otrzymują rocznie mniej więcej 
11 tysięcy złotych, zajmują się także kon- 
serwacją szkolnego sprzętu turystyczne- 
go. Reszta — to darowizny wolsztyńskiego 
inspektoratu oświaty, szkoły, komitetu ro- 
dzicielskiego i innych sponsorów. A po- 
trzeby są zaiste ogromne, idą w tysiące 
złotych. Materiały zaś są cierpliwie wy- 
szukiwane w odległych nieraz miejsco- 
wościach. 


Ca jest ich największą radością? Mo- 
ment, gdy samolot. wzniesie się do góry 
i statek zakołysze się na wodzie. Dopiero 
wówczas może rozeprzeć uzasadniona 
duma: udało się! Czasem się też nie udaje 
i początkową złość na widok szczątków 
zastępuje chłodna analiza, czego zabrak- 
ło? Precyzji, dokładności, a może materiał 
był niedobry, a może został zrobiony błąd 
konstrukcyjny? Na ogół jednak udaje się. 


I tak to trwa lata. W maleńkiej miejsco- 
wości kilkunastu zapaleńców pod wodzą 
jednego superzapaleńca cierpliwie i kon- 
sekwentnie biorą delikatne narzędzia do 
ręki i dłubią... 


JAN ORGELBRAND 
Fot. Jacek Łopuszyński 


"DAR SERCA „SŁONECZNYCH? 


KATOWICE (inf. wł.). Harcerski Zespół Artystyczny Katowic- 
kiej Chorągwi ZHP „Słoneczni” powitał 1986 rok uroczystym 
koncertem, zadedykowanym kombatantom I! wojny świato- 
wej, seniorom i ludziom samotnym. Wypełniona po brzegi 
sala katowickiego Centrum Kultury zgromadziła wielu przyja- 
ciół i sympatyków rozśpiewanej i roztańczonej gromady. Zor- 
ganizowany pod patronatem „Dziennika Zachodniego” prze- 
szło dwugodzinny występ rozpoczął się rzewną, śnieżnąpasto- 
rałką. Później zmienił się nastrój i zgromadzeni widzowie 
słuchali przede wszystkim -harcerskich utworów, o tym jak 
piosenka szła leśną drogą, jak dobrze razem wędrować wresz- 
cie o tym, że serce bije mocniej, gdy przyjaciół ma się wkoło. 
Każdy utwór nagradzany był rzęsistymi oklaskami. Dodatkową 
*atrakcją były ciekawe układy choreograficzne stworzone przez 
Jana Balcera. Gwoździem programu natomiast — nauka pio- 
senki pt. „Nasz kraj”, której tekst wydrukowany został na 
okolicznościowych kartach z życzeniami noworocznymi dla 
wszystkich uczestników. koncertu. 

Biletami wstępu były... noworoczne podarunki: zabawki, 
lalki, przybory szkolne, które złożone zostały pod tradycyjną 
choinką. Te dary serca na rzecz pomocy dzieciom świata 
zostaną niebawem wysłane w porozumieniu z WAGĘ” 
najmłodszych obywateli Afryki, Azji i Ameryki Południowej: 

Inaugurując ogłoszony przez ONZ Światowy Rok Pokoju 
„Słoneczni” raz jeszcze dali dowód, że podjęta przez nich idea 
kampanii. „Jesteśmy dziećmi świata” przyświeca im w co- 
dziennym działaniu. (kk) 

Fot. Józef Makal 








Dookoła 
st 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 





nie powinny. Jak tu więc zwierzyć się 
przyjaciółce ze swych tajemnic, gdy mała 
nadstawia pilnie ucha? 

Krzysiek wraca ze szkoły około czwar- 
tej. Czasem zdarza mu się wyskoczyć zko- 
legami na lody do którejś z zakopiańskich 
kawiarni, ale rzadko, bo wszędzie pełno 
ludzi. Powrót do domu — tu zawsze czeka 
jakaś praca i ani się człowiek obejrzy, a już 
jest wieczór. Wtedy dopiero zaczyna się 
czas wolny. 

— Co robimy? Ano różnie — łazimy po 
szosie; zawsze można kogoś spotkać — 
dziewczyny, czasem jakichś znajomych 
z innych wsi, którzy przyjechali w odwie- 
dziny. Do kina jeździmy rzadko, najbliższe 
jest w Poroninie, pięć kilometrów od Zę- 
bu. Kawiarni u nas nie ma. Remiza, klub 
rolnika — ech.. — .porozumiewawczy 
uśmiech. 

— Wsezonie jest weselej. Można kogoś 
postraszyć, pośmiać się z „ceperskiej mo- 
dy”. Przyjezdni mają nas za coś gorszego; 
nie chcą rozmawiać, często nawet dzień 
dobry nie powiedzą — Krzysiek śmieje się 
na wspomnienie pewnego zdarzenia 
sprzed roku. — Szły drogą dwie szykowne 
ceperki: białe kożuchy, buty na obcasie, 
pies na smyczy. Chcieliśmy pogadać, 
a one nic — jak skała. Udały, że nas nie 
widzą, no-to my za nimi. Próbowaliśmy 
dla żartu złapać psa. Wrzasku było nacałą 
wieś. Dopiero jakiś znajomy odprowadził 
je do domu i od tamtej pory po zmierzchu 
nie pokazywały się na szosie. A dla nas — 
śmiechu było pełno! 


Świat 
— jakże to daleko! 


Dziewczęta mówią mniej. Są nieśmiałe 
— to należy do dobrego tonu. Wystarcza 
jednak kilka stów zachęty i Bożenka zaczy- 
na opowiadać: — Wolnego czasu mamy 
dużo w czasie ferii, gorzej jest, gdy chodzi- 
my do szkoły. A tak — krowy wydoić, 
zrobić zakupy, pomóc trochę w domu 
i już, Czasem można pójść na Gubałówkę, 
sprzedać wełnę, wpaść do koleżanki, kie- 
dy indziej pojechać do Zakopanego. W ie- 
cie czasu jest jeszcze mniej — zaczyna się 
przecież praca w polu, O wyjazdach na. 
kolonie czy wycieczki można tylko poma- 
rzyć. 

Nic więc dziwnego, że wszyscy chłoną 
wieści ze świata przywożone przez „by- 
wałych”. Nawet Kraków, choć leży tak 
blisko, jawi się jak egzotyczne miasto na 
końcu świata. 

— Kiedyś na zimowiska do Zębu przyje- 
żdżali harcerze — wtedy było wesoło; 
organizowali różne imprezy dla miejsco- 
wych dzieci, interesowali się wieloma, 
często dziwnymi rzęczami — nie wiedzieli 
na przykład, jak się doi krowy lub strzyże 
owce! Byli bardzo sympatyczni — rozda- 
wali plakietki, chusty, zapraszali na ko- 
minki, młodszych zabierali na kulig. Teraz 
przestali przyjeżdżać, podobno za drogo... 

Tak sobie rozmawiamy, siedząc dooko- 
ła wielkiego stołu, przy herbacie i ciast- 
kach. Z czasem, jakby instynktownie — 
Krzysiek sięgnął po siekierę i zaczął ją 
ostrzyć, Bożenka zaś po pokazaniu mi 
rozpoczętego swetra — zaczęła śmigać 
drutami, ot, tak z przyzwyczajenia. 

Tylko Marysia, korzystając ze swoich 
dziecięcych praw, zażądała włączenia te- 
lewizora — zbliżała się bowiem pora „do- 
branocki”. 

Wiadomo, że niektóre prace domowe 
wykonywane są w miarę bezboleśnie, in- 
ne zaś odkładane jak wizyta u dentysty. 
Okazało się jednak, że wiele czynności 
może stanowić przyjemność. Co może się 
równać -z radością wymyślenia nowego 
wzoru na sweter czy z naprawienia wozu? 
Pracy jest dużo — to fakt, jeśli jednak 
dobrze ją ułożyć —wystarcza jeszcze czasu 
na własne sprawy. Co ważniejsze — ani 
Krzysiek, ani Bożenka nie wyobrażają so- 
bie, że mogliby siąść nad.kartką. papieru 
i zacząć pisać: „Droga Redakcjoi Moje 
życie jest szare i smutne — pomóż...!". 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


SIĄZKA. 


Marian Butrym, znany prześmiewca z „Ra- 
zem”, poważny redaktor naczelny „Magazynu 
Muzycznego” zebrał wywiady, które przeprowa- 
dził z czołowymi polskimi wykonawcami muzyki 
rozrywkowej w ciągu ostatnich kilkunastu mie- 
sięcy. Wydała je Młodzieżowa Agencja Wydaw- 
nicza pt. DOLA IDOLA. W tej liczącej prawie 150 
stron książce znajdziecie wywiady z dziewięcio- 
ma solistami i — także dziewięcioma — zespołami. 
Exodus, Kasa Chorych, Kombi, Maanam, Lom:- 
bard, Osjan, Republika, TSA, Vox, Hanna Bana- 
szak, Zbigniew Hołdys, Martyna Jakubowicz, Se- 
weryn Krajewski, Aleksander Maliszewski, Krys- 
tyna Prońko, Maryla Rodowicz, Urszula Sipińska, 
Izabela Trojanowska — to bohaterowie tej intere- 
sującej książki, przypominającej nam nie tylko 
życiorysy artystyczne, dorobek fonograficzny 
i pogłądy (nie tylko muzyczne) czołówki polskiej 
rozrywki, ale także niespokojne artystycznie lata 
osiemdziesiąte, kiedy to muzyka podzieliła spo- 
łeczeństwo na zwolenników i przeciwników roc- 
ka. Warto pod tym kątem (po raz drugi) książkę 
Butryma przeczytać. Wywiady uzupełnia autor 
komentarzem, najczęściej ciepłym, serdecznym, 
co nie znaczy schlebiającym swoim rozmów- 
com, czego dowód za chwilę. Na ostatnich stro- 
nach pracy „Dola idola” Butrym wyjaśnia dlacze- 
go rozmawiał właśnie z tymi, nie innymi artysta- 
mi i żegna czytelników swojej książki: „niskim 
ukłonej i chytrym uśmiechem”. Ów chytry 
uśmiech, nawet w najniższym ukłonie, dostrze- 
gamy na kartach całej książki, co czyni ją atrakcyj- 
ną także dla niezorientowanego w temacie, prze- 
kornego czytelnika. 


A oto i fragment wywiadu z Korą (wywiadu 
i odautorskiego komentarza!...) 

— Czy lubisz śpiewać? 

— Bardzo. 

— A jakie masz przygotówanie: zawodowe do 
śpiewania? 

— Żadnego. Oprócz tego, że śpiewam od wielu 
lat. Kiedy się śpiewa od czasu do czasu, można 


traktować takie zajęcie jako przyjemność. W sy- 
tuacji kiedy z grupą Maanam daję trzydzieści 
koncertów miesięcznie, to już pełne zawodows- 
two. Żeby tyle zagrać i zaśpiewać, trzeba mieć 
przygotowanie profesjonalne i talent. W muzyce 
rockowej osiągnęłam już wysoką klasę wokalną, 
zdaję sobie z tego sprawę bez fałszywej skrom- 
ności. 
— Czy Kora ma dystans do samej siebie? 


— Mam bardzo duży dystans. Są jeszcze coraz 
rzadsze momenty, kiedy trochę, być może, tracę 
panowanie nad sobą, ale stara zasada „practice 
makes perfect” sprawdza się i w moim przypad- 
ku. Im więcej koncertów, im lepsze opanowanie 
publiczności, tym łepiej wykonuję R 


— Czy jesteś z siebie zadowolona e piosen- 
karka? 


— Mam duży dystans do tego co rol często 
wręcz czuję się absurdalnie w swej roli, ale jest to 
dla mnie sposób życia, który bardzo lubię i tęsk- 
nię do niego, gdy jestem dłużej w domu, chociaż 
w domu pełnię zupełnie inne funkcje, będąc 
matką dwojga dzieci.... 


Przeprowadzenie wywiadu z Korą obfitowało 
w kilka wręcz anegdotycznych momentów. Naj- 
pierw trwały długie teiefoniczne negocjacje 
z managerem grupy, który upewniał się kilka- 
kroć, czy tekst będzie autoryzowany i czy nie 
zamierzam grupy ośmieszyć. Ze starannie tłu- 
mioną furią urażonej ambicji wyjaśniałem, że nie 
po to z kimkolwiek rozmawiam, żeby go wysta- 
wić do wiatru, że śmiać się lubię we własnym 
gronie i że żaden tekst nie może pójść do druku 
bez autoryzacji. Kiedy wreszcie spotkaliśmy się, 
manager grupy oświadczył na wstępie, że wie, iż 
uprawiam karate, a w ogółe zespołowi rfie podo- 
bała się kąśliwa dwuznaczna notatka o nagra- 
nym singlu, której nie potrafiłem sobie przypom- 
nieć, bo napisałem ją przed rokiem. Oświadczy- 
łem również z coraz mniejszą cierpliwością, że 
nie przyszedłem rozmawiać o karate, ałe o mu- 
zyce... 


Dałszy ciąg komentarza i wywiadu — w książce 
Mariana Butryma „„Dola idola”. 


Jak się chce to można wszystko! To motto 
przyświeca działalności Biura Usług Promocyj- 
nych, firmie rzutkiej i prężnej, która potrafi się 
uporać ze wszystkimi przeciwnościami losu i... 
nie tylko! Ostatnio właśnie BUP wydało KALEN- 
DARZ — NOTES — ROCK 86, który zawiera: skróco- 
ne kalendaria lat 86-87, teksty publicystyczne, 
kalendaria miesięczne, adresy estrad, producen- 
tów sprzętu muzycznego i elektroakustycznego, 
sklepów fonograficznych i wypożyczalni sprzętu, 
wytwórni płyt i kopiarni kaset, fan-clubów oraz 
bogaty wybór zdjęć i ilustracji. Wydany w nakła- 
dzie 100 tys. egzemplarzy ucieszy i zadowoli ludzi 
pracujących w branży rozrywkowej oraz zwykłych 
zjadaczy chleba czyli fanów. Cena — 250 zł nie 
powinna odstraszać. Kalendarze ścienne, niektó- 
re bardzo brzydkie kosztują znacznie więcej. 


KALENDARZ MUZYCZNY 


2651. > 1886 z wodzitsieW ike FatiZ 


->-głec znakomity dyrygent niemiecki 
27/1856 = Buddy. Rolly dokonał pierwszych 

nagran dła wytwórni Decca. 

22.01 — 1758. — urodził się Wółfgang Ama- 
» deusz Mozart 

= 1901 — urodził się Giuseppe Verdi, wielki 
kompozytór włoski —— 

—_1972 = zmarła. pierwsza Rama gospeł Ma- 
Kalia Jackson 

28.01 — 1886 —urodzitsię Artur Rubinstein 

30.01 — 1968 — Beatlesi grają na dachu Apple 
Records, co widać w filmie-„Lefit Be'- 

31.01 = 109% Urodzjłysię Franciszek Schu- 
berty' kompozytorniemiscki - 

1951 — urodził stę Phil Collins 


BÓR 


1956 — urodził. się Johny Rotten (The Sex 


WOLEGA Ni k 
AR MADEU 
















15 łat Twego życia. 
lat. Jaki chcesz być. 
















Masz jeszcze tylko 7 dni 


na wysłanie do „Świata Młodych” (ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa) pracy na konkurs 


15 + 15 


© Dziś jesteś nastolatkiem. Minęło (plus-minus 
Jakie one byk 


Napisz, podpisz się. Podaj swój wiek. Jeśli Twoje 
nazwisko mamy zachować do wiadomości redakcji — 
zaznacz to w liście. Na kopercie zrób dopisek: „15 + 15. 

Pisząc szczerze o tym, co dla Ciebie istotne, lepiej 
poznasz siebie. Spróbuj! Zastanawiać się nad sobą — 
zawsze warto. A zwłaszcza gdy czekają łamy „Świata 
Młodych” i cenne nagrody. 

Szerzej warunki konkursu podaliśmy w ostatnim, 156 
numerze gazety, z dn. 28 XII ubr. 


: jaki będziesz za 15 





TĘCZA PRZY MINUS TRZYDZIESTU 


„GŁOS WYBRZEŻA”. Niezwykłe zjawisko obserwowali mieszkańcy 
arktycznego osiedla Siewiernyj na wybrzeżu Morza Łaptiewów. Przy 
temperaturze minus 30 stopni C, na niebie, niczym w upalny dzień po 
deszczu, ukazała się wspaniała tęcza świecąca całą gamą kolorów. Miejscowi 
synoptycy stwierdzili, że powodem powstania tęczy było pęknięcie słabego 
jeszcze lodu na rzece, dzięki czemu para wodna została uniesiona przez wiatr 
do góry. Promienie słońca, odbijając się w mikroskopijnych kropelkach 
wilgoci, stworzyły bajkowy obraz tęczy. 





Co się wydarzyło 
25, 26 i 27 stycznia 


25 | 1949 r, — opublikowano 
komunikat o powołaniu RWPG 
— międzynarodowej organizacji 
gospodarczej skupiającej pańs- 
twa socjalistyczne. Założyciela- 
mi były: Związek Radziecki, 
Bułgaria, Czechosłowacja, Pol- 
ska, Rumunia i Węgry. Obecnie 
do RWPG należy jeszcze Alba- 
nia (nie uczestniczy w pracach 
Rady), NRD, Mongolia, Kuba 
i Wietnam. W charakterze ob- 
serwatorów biorą udział w pra- 
cach Rady: Etiopia, Angola, La- 
os oraz Jemen Płd. Ponadto 
z RWPG zawarły porozumienie 
o współpracy: Jugosławia, Fin- 
landia, Irak i Meksyk. W pra- 
cach RWPG największe znacze- 
nie ma integracja gospodarcza 
jej członków, rozwój specjaliza- 
cji oraz wspólne przedsięwzię- 
cia gospodarcze. Z ważniej- 
szych inwestycji RWPG należy 
wymienić gazociąg orenburski, 
„Sojuz”, kombinat celulozowo- 
papierniczy w _ Ust-llimsku, 


Ale cudzoziemiec uśmiechnął się pobłaźliwie i rzekł z właściwą mu 


kombinat azbestowy w Kimba- 
jewsku, przędzalnię w Zawier- 
ciu: Przyjęto także wspólny pro- 
gram budowy elektrowni ato- 
mowych w europejskich kra- 
jach Rady i na Kubie o łącznej 
mocy 37 min kW. 

Ponadto: 

26 I 1524 r. — Mikołaj Koper- 
nik objął dowództwo obrony 
Olsztyna przed oblegającymi 
miasto wojskami krzyżackimi. 

27 1 1967 r. — równocześnie 
w Moskwie, Waszyngtonie 
i Londynie podpisano układ „O 
zasadach działalności państw 
w dziedzinie badania i wyko- 
rzystania przestrzeni kosmicz- 
nej, w tym również Księżyca 
i innych ciał niebieskich”. 


Cytat na dziś i na jutro 
Największym złem, na które 
cierpi: świat, jest nie siła 
złych, lecz słabość dobrych. 
R. Rolland 
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KGAICLZĄ. 
NE PAULA 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz — 
wizję? Teraz weź ołówek lub długopis i starannie zamałuj te 
obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 






ODPOWIEDZI 
















tego ciągi 


liczbami. 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu. Litery z oznaczonych 
kratek, czytane poziomo utworzą rozwiąza- 
nie — myśl Terencjusza. Prześlij je w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 561”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKOŚNIE: 1) zasłona, 2) potocznie: 
człowiek silnie zbudowany, 3) otwór na 
szczycie wułkanu, przez który wypływa lawa, 
4) głos węża, 5) choroba zakaźna charaktery- 
zująca się wysypką zostawiającą ślady, 6) 














45 PUNKTÓW 





Jeśli już uporałeś się z innymi zadaniami i łamigłów- 
kami dzisiejszego wydania Abrakadabry, weź ołówek 
lub długopis i starannie połącz liniami prostymi kolejne 
punkty od 1 do 45. Otrzymasz „zimowy” rysunek. 
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ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Dwanaście osób kupiło w sklepie 12 chlebów. Tak się złoży- 
ło, że na mężczyznę wypadało dwa bochenki, na kobietę pół 
bochenka, na dziecko zaś ćwierć bochenka chieba. lle było 
wśród kupujących mężczyzn, kobiet i dzjeci? 


[ala 





ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 555 
ze 147 numeru „Świata Młodych” z 1985-12-07 


anie 


Lepszy rydz niż nic (koleina - nasadka, wierzbą — barszcz, szpitai - Albania, 
pisanka — kaplica, rezerwa — watażka, szyszka — kazanie, kuracja — Jadwiga, 
trybuna — nabycie). 

Nagrody wylosowali: 

Iwona Banaszek - Żyrardów, Angelika Buszka - Knurów, Ola Głuszak — 
Częstochowa, Dorota Horoszkiewicz - Nowosiółki, Hubert Eksztein - Mława, 
Jolanta Kleszczyńska — Duszniki-Zdrój, Marcin Diesiński — Kielce, Marcin 
Olszówka — Pożarów, Rafał Sławik — Racibórz, Marek Słupiński — Skwierzyna. 
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Twoje zadanie polega na wpisaniu w ostatnie kratki 


lu pewnych liczb, które logicznie i matematycz- 


nie tam pasują. W tym celu musisz dokładnie przeanali- 
zować zależności między wszystkimi poprzedzającymi 


Zadanie jest dla ambitnych, ale przecież do 


nich zaliczam także Ciebie. 





mogą być piwne, niebieskie, zielone, 8) naj- 
większy wąż z rodziny dusicieli, 11) witka, 
patyczek, 13) wrześniowa solenizantka, 15) 
zakwas, 17) góry z Mont Blanc, 18) boisko 
tenisowe. 

LEWOSKOŚNIE: 1) kłoda, 2) zbędny nadda- 
tek powstający przy odlewie (przestaw litery 
w wyrazach szot+nary), 3) szyderca, 4) trują- 
ca roślina ż rodziny baldaszkowatych; cyku- 
ta, 5) dba o swoje dzieci, 7) może być kaflo- 
wy, 9) płytkie miejsce w rzece lub morzu 
powstające wskutek osadzania się piasku, 
10) otwierane przy wietrzeniu pokoju, 12) 
pocisk rażący odłamkami lub kolor ciemno- 
niebieski, 14) osłona rycerza, 16) plama na 
suficie, 19) „Jeszcze Polska nie zginęła”. 





godnością: 


- Wartościowe nagrody daje się robigroszom i obieżyświatom. My, 
uczeni, pragniemy tyłko dobra ludzkości. Niechaj mi Wasza Bajkopisar- 
ska Mość odda do dyspozycji jeden ze swoich okrętów, doświadczonego 
kapitana i trzydzieści osób załogi. To wszystko. Resztę proszę pozosta- 
wić mojej przemyślności, wiedzy i doświadczeniu. Ufam, że zdołam 

Wielki Bajarz raz jeszcze poczerwieniał i zbiadł ze wzruszenia, zsunął 


się ze swego rzeźbionego fotela, objął nieznajomego i zawołał w unie- 
sieniu: 


— Czarny atrament!... Prawdziwy czarny atrament!... Sziachetny cu- 
dzoziemcze, powiedz mi, jak się nazywasz, abym mógł opowiedzieć 
o tobie memu ludowi. 

Nieznajomy obciągnął surdut, przyczesał czuprynę wszystkimi pięcio- 
ma palcami, z lekka odchrząknął i rzekł: 

— Od tego powinienem był zacząć. Jestem Ambroży Kleks, doktor 
filozofii, chemii i medycyny, uczeń i asystent słynnego doktora Paj-Chi- 
Wo, profesor matematyki i astronomii na uniwersytecie w Sałamance. 


Po tych słowach wypros się i stał z dumnie podniesioną głową, — 
tewą dłonią brodę. 


— Dziś jeszcze wydam wszystkie niezbędne polecenia i rozkazy, 
a jutro osobiście dopilnuję w porcie ich wykonania — rzekł Wiełki Bajarz 
ze tzami w oczach. 

Nazajutrz, o pierwszej po południu, z kiechdawskiego portu odbił 
nowiutki, świetnie wyposażony trójmasztowiec „Apolinary Mrk”. 


W porcie stał Wielki Bajarz i trzykrotnym sałutem z piętnastu moździe- 
rzy żegnał pana Kleksa, wyruszającego w osobliwą i pełną przygód 
podróż. 


Tak, tak, moi drodzy, widzicie — ta czarna, już ledwie dostrzegalna 
w oddali postać na szczycie koronnego masztu to pan Ambroży Kleks. 


Życzymy znakomitemu podróżnikowi pomyślnej wiei i spokojnego 


morza. 


CISZA MORSKA 


Wiatr południowo-wschodni Wydymał żagie i okręt ślizgając się po 
„—- mknął ku nieznanym lądom, które z bocianiego gniazda wypatry- 
pan Kleks. 


Miał na nosie okulary własnego wynalazku. Zamiast cien- 
kich szkieł tkwiły w nich szklane: jeja. pokryte dookoła meówtwem 





wkięsłych kuleczek. W środku każdego ze szklanych jaj, podobnie jak 
w płastrze miodu, pełno było misternie szlifowanych sześcianów i stoż- 
ków. Dzięki tym okularom pan Kleks widział o wiele, wiele dalej niż przez 
najdłuższą lunetę. 

Wymachując energicznie rękami, pan Kleks wskazywał kierunek i co 
chwila wykrzykiwał nazwy dostrzeżonych na bezkresie przylądków, 
portów i wysp. 

Tak, tak, moi drodzy, było to wprost zdumiewające, jak niezwykle 


Mewy, przerażone jego zachowaniem i wyglądem, trzymały się w zna- 
cznej odległości od okrętu. Załoga, chroniąc się przed słonecznym 
skwarem, spędzała dni pod pokładem. Wszyscy byli nieustannie głodni 
i pomstowali na kucharza. Nikt sobie z nim nie mógł poradzić. Jako 


szał kapitana za swoją porywczość i brał się do gotowania obiadu od 
początku. Niestety stale działo się tak, że posiłki były albo przypalone, 
albo też służyły za żer morskim rybom i dełfinom. 


STRESZCZENIE: W „czasie Króla Piorunów” żadna istota nie może 
ostać sią żywa na powierzchni Roubakka. Ale dwoje zaprzyjaźnio- 
nych mieszkańców planety postanawia wbrew zakazom ocalić z Lu- 
kiem i Gasparem załogę kutra. Używają w tym celu „jaszczurki 
magnetycznej” — kieszonkowego pancernika. Startują w ogień! 


Aby wypełnić dotkliwą lukę po skończonym przed chwilą komiksie = przedstawia: 
my jeszcze jeden mini-mikro-komiks pod wstrząsającym tytułem 


OKKRRROPNA 
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W KUZNI PIOR 


"TE RURY? 
AŻ SIĘ,W NICH 
GOTUJE! 
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| UPAŁO SIĘ | WSPOLNIE URATO- 
WALI ZAŁOGĘ KUTRA, POŁĄCZY - 
LI SIĘ Z „JABRAKKIEM! iz 
POMOCĄ MIESZKAŃCÓW ROUBA 
D KA OPRACOWAŁ! SYSTEM TRAN- 
Ą SPORTU WODY NA ZIEMIĘ. TAK 
KOŃCZY SIĘ JESZCZE JEDEN EPI- 
ZoD PRZYGÓD LUC ORUENTĄ ... 








T" amis, u » : 
tv [LU GoRepj ŻĘ „Zjednoczonych 53, Telefony: Dyrak- "Dom Słowa Polskiego, UŚMIECH NUMERU 
s Le za: R a, tor 10-41-22, dział Produkcji Prasowej — Zam. nr 85/G. P-64 ; i 
<<  MŁÓD LAU "ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 3, 46-86-21. informacji o 2 ni PEWIEN NIEZNAJOMY wchodzi do sklepu z pasmanterią i prosi 





(003 Katowice (tel. 53-77-33 telex 
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Ę 4 — Nie — odpowiada nieznajomy — pracuję w cyrku: jestem połyka- 
REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław w godz. 11-15). Opracowanie graficzna: p > czem mieczy, tylko lekarz przepisał mi lekkostrawną dietę.. 
Borowiecki (redaktor naczelny), Jerzy: TELEX 81-36-58. Marlena Hanke ł * 
Dąbrowski, Ewa Drobnik_tz-ca fed. Nie zamówionych materiałów.tedsk=. Opracowanie techt F NIE ZAPOMNIJ [5GZ56T U DRZWI GABINETU pewnego znanego zagranicznego psychiatry 
nacz.), Maria Jaworska, Wanda kKoby- " cja nie zwraca: Sarbsra OTO : = spotykają się dwaj znajomi: ć 
lecka (z-ca red, nacz.), Teresa Maci-- . WYDAWCA RSW —„Prasa-Książka- — Kofekt Ę Nasz - Wchodzisz czy wychodzisz? — pyta jeden drugiego. 

ś Rey ; 4 Ę Poczrowy = Gdybym to wiedział, to kyśmy się tu wcale nie spotkali 
szewska, Jan _Orgelbrand, Zdzisław." "Ruch" Młodzieżowa Agencją Wydaw — irena Ochrymowicz 4 
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JAN BRZECHWA 
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Kieksa 


Skoro jednak Bajdoci otrząsnęli się ze swej straszłiwej zgryzoty 
i wrócili do codziennych zajęć, uczeni zaczęli szukać innego sposobu 
utrwalania dzieł bajkopisarzy. 

Ale nowe próby również zawiodły. Nikt nie potrafił wynaleźć sposobu 
nadania bajkom żywota trwalszego aniżeli żywot motyli unoszących się 
nad kwietnikami Klechdawy. 










nikami 21-81-13 (czynny 


y PRZEZ TĘTAR= NJ 

CZĘ TRUDNO 8Ę- 

DZIE SIĘ NAM 
PRZEBIĆ | 


nicza 03965 Warszawa, al, Stanów 


naczelny :21-15-51,- _ 1 terminach prenumeraty udzielają 
Działłączność wszystkie "Oddziały RSW. ,Prasa- 


Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. * 












Działo się to za panowania Wielkiego Bajarza, który nazywał się 
Apolinary Mrk, co po polsku nał czytać Apolinary Mruk. Zyskał on 
sławę największego w dziejach Bajdocji bajkopisarza i lud czcił go 
bardziej niż wszystkich jego poprzedników. 

Był to tłuściutki jegomość w wieku lat około pięćdziesięciu, na 
krótkich nóżkach, które nie sięgały ziemi, gdy zasiadał na swoim urzędo- 
wym fotełu z sandałowego drzewa. Odznaczał się niezwykłą pogodą 
i dobrotliwością. Twarz miał okrągłą, bez zarostu, głowę łysą, okoloną 
wianuszkiem siwiejących włosów, maleńkie, śmiejące się oczki i nos 
przypominający czerwoną rzodkiewkę, która pozostała na talerzu tylko 
dlatego, że była ostatnia. 

Raz w tygodniu Wielki Bajarz ukazywał się na balkonie marmurowego 
pałacu i opowiadał tłumom zgromadzonym w ogrodach swoją najnow- 
szą bajkę. Ale bajki te były zbyt czarodziejskie, aby ktokołwiek zdołał je 
zapamiętać. Tak, tak, moi drodzy, były to bardzo dziwne i niezwykłe 
bajki. Toteż ludność Bajdocji nie mogła pogodzić się z faktem, że giną 
one natychmiast po ich opowiedzeniu, niedostępne dla mieszkańców 
innych miast i krajów. 

Wtedy to właśnie w marmurowym pałacu na górze Bajkacz zjawił się 
pewnego dnia nieznany cudzoziemiec i oświadczył, że pragnie mówić 
z Wielkim Bajarzem. 

Gdy wprowadzono go do sali, gdzie na fotelu z drzewa sandałowego 
zasiadał Wiełki Bajarz Apolinary Mruk, dyndając w powietrzu krótkimi 
nóżkami, przybyły skłonił się przed rnajestątem talentu i rzekł: 

— Duże podróżowałem, dużo widziałem, a wiem jeszcze więcej. 
Słyszałem nieraz bajki Waszej Bajkopisarskiej Mości i na równi z ludem 
bajdockim ubolewam, że nie ma sposobu ich utrwalenia, aby natchniona 





Zakłady Graficzne 


„Nakład 439 000: * 
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© dwanaście paczek szpiiek. 


Rys, Erha 





— Czy pan jest właścicielem pracowni krawieckiej? - pyta sprzedaw- 


czyni. 


twórczość Waszej Bajkopisarskiej 
Mości stała się dostępna miesz- 
kańcom całego świata. Jeśli jed- 
nak wołno mi ofiarować swoje 
usługi i Wasza Bajkopisarska 
Mość zechce z nich skorzystać, po- 
dejmę się przed upływem roku do- 
sfarczyć barwnika, który atrament 
uczyni czarnym. 

Wielki Bajarz otworzył szeroko 
oczy i usta, a nieznajomy ciągnął 
dalej: 

— Znane mi są drogi prowadzą- 
ce do złóż bezcennych składników 
czarnej i białej barwy i najdalej za 
rok mogę wrócić do Bajdocji obła- 
dowany nimi w ilości, która całko- 
wicie zaspokoi potrzeby wszyst- 
kich bajkopisarzy tego kraju. 

Wielki Bajarz z nadmiaru wzru- 
szenia poczerwieniał, a potem 
zbładł. Wreszcie opanował się . 
i zapytał: 

— Czego żądasz w zamian, zna- 
komity cudzoziemcze? 


Dokończenie na str. 7 


Fot. M. Włodarski 





